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Przym ierze  fran cu zk o -w ło sk ie .
G dy sprzym ierzeni przekraczali g ran i

cę Szlezwiku, posłowie ich zaręczali w 
Paryżu  i Londynie, że trak ta t londyński 
z  r. 1852 nie ty lko będzie szanowany, 
ale naw et przyw rócony w całej mocy a 
granice Danii nietknięte, że to jedynie o- 
kapaeja  zbrojna dla wykonania trak ta tu  
londyńskiego i dla ukrócenia dem okracji 
duńskiej i n iem ietk iej. A w Paryżu i 
Londynie wierzono tym zaręozeniom, a r a 
czej udawano wiarę, bo ta w iara była  im 
potrzebną. Dzisiaj F ran c ja  z W łocham i 
zaw arłszy konwencję z d. 15. września, 
zapewnia przez swych posłów, że to uczy
niła dla zapewnienia niepodległości i w ła 
dzy świeckiej papieża a pow strzym ania 
rewolucyjnych w ichrzeń we W łoszech. Dwo
ry  Berlina i P e te rsb u rg a  udają, iz w ierzą 
tym  zapewnieniom, bo ich to udawanie 
do niczego na żadną nie zobowiązuje s tro 
nę. W szyscy jednak  w iedzą dokładnie, że 
te zapew nienia francuzko w łoskie tyle m a
j ą  istotnej wartości, co zapewnienia s ty 
czniów e sprzym ierzonych na początku w oj
ny duńskiej. Lecz ja k  w spraw ie ksieztw, 
jed n a  tylko Dania była w położeniu, iż 
uie m ogła udawać w iary w zapewnienia 
sprzym ierzonych, tak  obecnie wobec fran- 
cuzko-w łoskiej konwencji, jed n a  tylko Au- 
s trja  nie może udawać w iary wr zaręcza
nia F rancji.

W czorajszy rainisterjalny Bołschafler się 
w yraził iż _z R z y m u  w y r a s t a j ą  o w e  
k o r z e n i e ,  k t ó r e  ż y w i ą  k a t o l L  
c k  o - p  o l i t y  cz  ne  s t a n o w - i s k o  Au-  
s t r j i . *  Tym czasem  konw encja z 15. wrze
śnia rozporządza tym Rzymem bez naj
mniejszego udziału A u strji, a co jeszcze 
ważniejsza, w yklucza zupełnie wszelki je j 
udział na przyszłość. Rzym oddany je s t 
pod opiekę królestw a W łoskiego, w ojska 
W łoch maj,, go bronić od w szelkiej na
paści zew nątrz. W ięc gdyby i papież 
sam  w ojska austrjackie wezwał w pumoc 
przeciw*rewolueji w Rzymie, wojskaw do- 
sk ie  oprą się wkroczeniu ich do Rzymu, 
a F ran c ja  w tedy będzie obowiązaną pójść 
wojskom włoskim w pomoc. Konwencja 
francuzko-w łoska je s t więc nieustannem  
przym ierzem  zaczepno-odpornem między 
temi dwoma państw am i przeciw  A ustrji.

Rozmaicie tłum aczą powód przeniesie
n ia stolicy W łoch z T urynu do F lorencji. 
Lecz przypatrzyw szy się karcie  W ło c h , 
łatwo je  zrozumieć. F rancja  zobowiąza
ła się jedynie w tedy nieść pomoc W łochom, 
gdy tego wym agać będzie potizeba b ro 
nienia granic państw a papiezkiego, t. j. 
gdyby obce w ojska maszerowały ku R zy
mowi. W razie wojny między A ustrja a 
W łochami m aisz wojsk ausirjackich przez 
Mincion na M edjolan ku T urynow i, me 
mógłby nigdy być uważanym za marsz 
ku Rzymowi a F ian c ja  w edług świeżej 
konwencji naw et zajęciu T urynu przypa
tryw ałaby się z założonemi rękam i. Jeżeli 
zaś stolica będzie przeniesioną do F lo ren 
cji, w tedy każde przekroczenie rzeki P a 
du przez wojska austrjackie . aby uderzyć 
na F lorencję, będzie uważanem za pochód 
ku granicom papiezkiego państw a i spro
w adza arm ię francuzką w pomoc W łochom, 
konw encja wiec o Rzym z przeniesieniem  
stolicy w łoskiej pod bok Rzymu, stą ie  się 
przym ierzem  między W łocham i a F rancją  
do obrony królestw a W łoskiego, pod pozo
rem  obrony niepodległości papieża i jego  
państw a.

Mogłoby się zdawać, iż to przym ie
rze je s t tylko odporne, i że A ustrja p ra 
gnąc pokoju i nie myśląc zaczepiać W łoch, 
nie potrzebuje go się obawiać. Lecz naj- 
pierw ej in teresa austrjackie w Rzymie są 
tak  przew ażne, że w razie wyboru now e
go papieża lub obalenia w ładzy świeckiej 
papieztw a, pow stania w Rzymie i p rzyłą
czenia się Rzymu do królestw a W łosk ie
go A ustrja będzie zmuszoną wmieszać się 
i interweniować, choćby z narażeniem  się 
&a wojnę z F rancją . G dyby bowiem A u

stria  w yrzekła się trądycyjnej swej po 
lityki i dozwoliła obalenia władzy św ie
ckiej papieża i przeniesienia stolicy w ło
skiej z F lorencji do R zym u: to natenczas 
naraziłaby się tylko na tem pewniejszą 
wojnę o W enecję z daleko potężniejszem i, 
bo więcej zjednoczonem i W łocham i. Z re
sztą nie potrzeba i przew rotu w Rzymie, 
aby wywołać wojnę. W ło 3 i mając zape
wnioną sobie pomoc franeuzką, m ogą na g ra 
nicach wpeneckich, nad Padem , grom adzić 
ochotników' i w ojska, drażnić ciągłe Au- 
strję  i zmuszać ją  do pow iększania wojsk 
a nawet m ogą przedsiębrać napady ocho
tnicze na weneckie terytorjnm , tak  że A u
strji nic w końcu nie pozostanie, jak  bądź 
cobadź przekroczyć rzekę Pad  i rozpo
cząć wojnę z W łocham i i F rancją .

T a  niewinna na pozór konw encja fran- 
cuzko-w łoska ma więc doniosłość dla A u
strii nadzw yczajnie w ielką. Ukrywra się ta 
konw encja poza zobowiązanie się F ra n 
cji do wycofania wrojsk swych z R zy
mu i do wspólnej z W łochami obrony 
niepodległości papieża i granic jeg o  p a ń 
stwa. W samej rzeczy zaś pozoru tego 
używ a tylko dla przeszkodzenia utw o
rzeniu się koalicji a istotnie je s t  przym ie
rzem zaczepno-odpornem francuzko-w ło
skiem  przeciw  Austrji

Z tego powodu nie wierzymy w iado
mościom, iż w W iedniu dusyć obojętnie 
przyjęto notyfikację tej konw encji i że ża 
dnych przeciw  niej gabinet w iedeński nie 
poczyni kroków . Dotąd wahano się w 
W iedniu z zawarciem  potrójnego przym ie
rza. Konwencja z 15. września zniewoli 
A ustrję do wyjścia z tego wahania i do 
porozum ienia się zupełnego z P rusam i . 
M oskwa.

P rzeg ląd  polityczny.
Do licznych już teraz wewnętrznych i ze

wnętrznych kłopotów Austrji, przyłącza się j e 
szcze jeden. Jeżeli bowiem prawdą jest. co po
dają źródła francuskie o uznaniu przez Hiszpa
nie królestwa Włoskiego, natenczas pozostanie 
tj  Iko jedna  \ustrja, utrzymująca niezachwianie 
swe stanowisko legitymistyczne, w którero  o- 
bronie wspierała j ą  Hiszpania. Z usunięciem 
tej podpory zajdzie tem gorętsza potrzeba dla 
dworu austrjaekiego, wyjścia z tak zwanej „re- 
zerwy“, ja k ą  się odznacza polityka hr. Rech- 
berga.

0  posiedzeniu piątkowem konferencji p o 
kojow ej tak g łucho . i i  możnaby przypusz
czać, że się wcale nie odbyło, pomimo zapowie
dzi w Gen. Correspondrnz.

Misja lorda C larem lona do Wiednia poru
sza na nowo dawny plan sprzedaży Wenecji. 
Angliey bojąc się wybuchu jakiejkolwiek eu
ropejskiej wojny, niewyczerpani są w radach i 
projektach dla obu stron. I teraz muszą wie
trzyć wojnę, więc występują ze swoim dawnym 
projektem dla usunięcia przedmiotu wojny. Tym 
razem Koln. Z tg . robi się organem tego projek
tu, wychodząc z mylnego twierdzenia, że dla 
finansów austrjackich nie ma innego ratunku, 
ja k  redukeja armii i pozbycie się Wenecji.

N apoleon  niestrudzenie dążący do tego, 
aby świat przekonać o swoich chuciach poko
jowych, ma wydać manifest do Europy z we
zwaniem do powszeeunego rozzbrojenia. Tak 
donoszą dzisiejsze dzienniki, żartując sobie za
pewne.

Z T urynu wiadomości listowne sięgają 
po dzień 26. września. Wzburzenie nmysłów 
ciągle jeszcze panowało. Garnizon wzmocniony 
do 25 tysięcy ludzi. Teatry były pozamykane. 
Jenerał hr. Della Roeca udał się jako adjutant 
królewski d. 24. z. m. do szpitalu St. Maurieio, 
ażeby leżących tam rannych obywateli pocie
szyć i rozdać między nieb ofiarowane przez kró
la 8.000 fr. Diritto z d. 25. z. m. donosi o uchwa 
łach, które zamierzyli powziąść robotnicy, aże
by wj toczyć proces ministerstwu Minghettego. 
Wielu prawników zamierzało zanieść do proku
ratora królewskiego formalne zażalenie na mim 
sterstwo. Wiadomość Dirilta, iż ministerstwo 
rozpoczęło z F ranc ją  układy, ażeby przeprowa
dzić zm nny  w konwencji zawartej, nie zasłu
guje zupełnie na wiarę. Mówią, iż naczelnicy 
lewicy parlamentarnej, Bixio i Śpaventa, zamie
rzają  dać swoje przyzwolenie na konwencję.

Dziennikarstwo włoskie z wyjątkiem partji 
klerykalntj i radykalnej, przemawia za uzna
niem konwencji przez parlament. Gązzetta di 'lo-

rino pisze: „Nam się zdaje, iż przeniesienie sto
licy do Florencji uważać należy jako  wstęp do 
nowej ery, odpowiadającej więcej oczeKiwaniom 
włoskiego narodu, i widzieć w tem porzucenie 
polityki wyczekującej.“ Wampa, powiada: „Ci 
którzy wołają „Turyn a lbeFzym !“ i ganią tym 
sposobem uchwałę ministerstwa, uważając j ą  
jako wyrzeczenie się Rzymu, powinni raczej 
pójść po rozum do głowy i badać, czy właśnie 
nie należy się dopatrywać wprost przeciwnej 
rz eczy , czy podobna zmiana, nie przybliży 
nas do Rzymu, który dla fantazji naszej 
Pył dotychczas cieniem niedośeigniętym, który 
umiał się zawsze wywinąć z otwartych ramion 
Włoch.“ Podobnego zdania są Upininne i medjo- 
lańska Persereranza.— Gazzel/n di Miluno zgadza 

i się z rezolucjami zgromadzenia, złożonego z de- 
; putowanych, reprezentantów dziennikarstwa, no- 

tarjuszów, którzy ganią bezprawne postępowa
nie Turyńezyków, przestrzegają od podobnych 
demonstracyj i w yrażają nadzieję, że jenera1 
Lamarmora, którego usposobienie, na wskróś 
włoskie dobrze jest znane, wiernym pozostanie 
programowi dążności narodowych i stanie się 
pożytecznym traktatowi włosko-franuazkiemu i 
w ogóle całym Włochom. Gazzet/a delta Roma- 
una ezyni uwagę, iż przeniesienie stolicy wy
woła żywą dyskusję w parlamencie, co jest 
rzeczą konieczną przy sprzecznych in teresach, 
ufa ona jednakże w patriotyzm deputowanych, 
iż kwestja ta będzie szczęśliwie załatwioną. 
Dziennik ten przywiązuje także szczególniejszą 
wagę do konwencji włosko-franouzkiej. Carriere 
dell' Kmilia widzi w tej konwencji gwarancję 
najzupełniejszego porozumienia i najściślejszego 
przymierza pomiędzy Francją  i Włochami; trak
tat użycza Włochom siły elektrycznej, której 
potrzebuje na zewnątrz i wewnątrz, ażeby me 
popaść w największe nieszczęście — w apafję 
CorrUre Sic/liano konstatuje, iż wiadomość o 
konwencji przejęła w Palerraie partję  burboń 
sko-klerykalną gniewem, stronnictwo liberalne 
zaś nadzwyczaj nem zadowoleniem.

G reckie zgromadzenie narodowe przyjęło 
do ustawy konstytucyjnej następujący artykuł 
o wolności druku, który może posłużyć za przy 
kład greckiego liberalizmu •

„Każdy może swoje myśli głosić ustnie, 
pisemnie lub też przez prasę, jednakże z prze
strzeganiem praw krajowych. Cenzura,.jako też 
wszelkie prezerwatywne środki s ą z ik a z a n e ;  
również zakazana jest konfiskata dzienników 
lub innych pism tak przed jak  i po ich wydru
kowaniu; tylko w razie uderzenia na religię 
ehiześciańską lub obrazy króla można w yją
tkowo konfiskować takie pisma, leez w takim 
wypadku musi prokurator rządowy zawiadomić 
o tem w przeciągu 24 godzin od chwili konfi
skaty władzę sądową, która rozstrzyga czy 
znieść czy utrzymać konfiskatę ; w przeciwnvm 
razie konfiskata znosi się sama przez się, Re- 
kurs przeciw uchwale sądowej wolno założyć 
tylko autorowi pisma skonfiskowanego, nie zaś 
prokuratorowi rządowemu. Tylko grecki obywa
tel może być wydawcą dziennika k iajowego.a

T ak w B osn ii jak  i w H erceg o w in ie  za
mierza rząd turecki zorganizować dwa pułki 
po trzy bataliony z ochotników krajowców ma- 
hometańskiego wyznania. Po upływie trzechle
tniego czasu służby ma każdy z tych ochotni
ków pójść jeszcze do rezerwy, którą zamierza
j ą  do 12 pułków w przeciągu lat 10 doprowa
dzić i utrzymać na tej stopie nadal. W Seraje- 
wie i w okolicy rozpoczęto już werbunek. Z rezul
tatu rzad turecki jest zadowolony, bo już przeszło 
300 młodzieży dało się zaciągnąć, co dawni “j  u- 
skuteeznić można było tylko gwałtem. Mówią , iż 
rząd turecki tym sposobem myśli obydwie te 
prowincje postawić na stopie obronnej wobec 
Serbii i Czarnogóry i że w tyra samym celu 
wzięto się do naprawy zrujnowanych lub źle 
uzbrojonych warowni na g ran ic y  serbskiej, a 
szczególnie ważniejszych punktów jak  Wysze- 
grad, Zwornik i Bielina.

Działalność Wukałowicza przycichła znowu. 
Ormana austrjackie piszą jak  zwykle — że u- 
ciekł z kra ju ; w każdym razie nie uszedł on 
daleko.

P ro ces P o la k ó w  w Berlin ie.
Posiedzenie czterdzieste siódm e. z dnia 28.

września.
Prezes Bii e h t e m a n n  zagaja posiedzenie

0 godzinie 9. oświadczaj je, że w mi 'jsce zło
żonego chorobą znawcy pisma, radzoy kancela
ryjnego M e t  z a ,  po wołanym być musi inny 
znawca. Następnie słuchają jako świadka wła
ściciela dóbr K a n t a k a ,  posła wielkopolskie
go na sejm berliński, o tendencjach centralnego 
stowarzyszenia rolniczego w Poznaniu. Świadek 
oświadcza, że stowarzyszenie to otworzyło się 
w r 1861, i wypłynęło j “dynie z potrzeb w. 
księztwa Poznańskiego. Okazała się bowiem ko
nieczność, aby zawiązane w powiatach towa
rzystwa agronomiczne połączyć w jedną całość,
1 tę konieczność rząd także uznał, już  w r. 1844 

; i 1845 zamierzał rząd podobne stowarzyszenie
centralne utworzyć, lecz później zamiaru tego za

niechał. Następnie trzy towarzystwa agronomi
czne połączywszy się, wyznaczyły komisję do 
zredagowani** ustawy. Komisja ta powołała w 
początku 1861 r. wszystkie zarządy i członków 
towarzystw agronomicznych do wspólnej nara
dy nad zapobieżeniem wzrastającym potrze
bom. Zgromadzenie w a!ne ukonstytuowało się, 
i, przyjęło przedłożone przez komisję ustawy. 
Świadek był wówczas członkiem jednego z to
warzystw filialnych i został obrany sekretarzem.

P r e z e s :  Na czem ograniczała się czyn
ność stowarzyszenia centralnego ?

Ś w i a d e k :  Jedynie na celach agronomi
cznych; towarzystwo założyło n. p. chemiczne 
laboratorjum i podzieliło się na rozmaite sekcje, 
ku hodowii bydła, ulepszeniu rolnictwa i t, p.

P r e z e s :  Czy członkami towarzystwa by
ły tak ie  osoby narodowości niepolskiej ?

Ś w i a d e k :  Naturalnie. W rolnictwie na
rodowość nie mogła odgrywać żadnej roli, i 
dla tego wezwanie komisji ogłoszone było w 
obydwóch językach krajowych. (Tu wylicza 
świadek wielu członków towarzystwa Niemców 
po nazwisku.) Ponieważ władze zaraz od począ
tku podejrzywać zaczęły stowarzyszenie o ten
dencje separatystyczne, spowodowało to zarząd 
do udania się w tej mierze do ministerjum, póź
niej do Izb. Stało się to wówczas, gdy tows 
rzystwo chcąc zawiązać stosunki z władzami, 
weszło w korespondencje z krajowem kolegium 
ekonomicznem i z naczelnym prezesem.

Prokurator M i t t e l s t a e d t :  Czy stowarzy
szenie zawiązało także korespondencję z war- 
szawskiem towarzystwem rolniczem ? Ś w i a 
d e k :  Nie.

Rzecznik L e n t :  Czy organizacja stowa
rzyszenia miała jakikolwiek charakter polity- 
czno-narodowy ?

Ś w i a d e k :  Można jasno dowieść, że ceł 
stowarzyszenia był czysto rolniczy; ustawy aai 
towarzystwa zgadzały się w punktach żywo
tny ch z projektem do ustaw, sporządzonym przez 
naczelnego prezesa.

Rzecznik L e n t -  Czy świadkowi wiadomeui 
jest cokolwiek, jakoby powstanie v. kiólestwie 
Polskiem skierowanem być miało także prze
ciwko Prusom ?

Ś w i a d e k :  Z własnego doświadczenia prze
konałem się najoczywiściej, że powstanie w kró
lestwie Po'skiem ani obecnie nie było skierowa
ne przeciw Prusom, ani w przyszłości nie mia
łoby podobnego zamiaru.

Następnie wysłuchują świadka M a ć k o 
w s k i e g o .  parobka później zaś znawcę pisma 
K ą k I a co do kilku skryptów przypisywanych 
dr. Wlad. Niegolewskiemu. P. Kąkie1, świadomy 
jeżyka polskiego oświadcza, że podpis pod j e 
dnym ze skryptów może każdekolwiek inne o- 
znaezać nazwiska, są to bowiem kreski, nie zaś 
wyraźny podpis nazwiska. Ponieważ zeznanie 
to częściowo tylko zgadza się z ze/.nan-ami ber
lińskich znawców pisma - nierozumiejących, • 
nawiasowo powiedziawszy, ani słówka po pol
sku — przeto wnosi n a c z e l n y  p r o k u r a 
t o r  o skonfrontowanie już wysłuchanych zna
wców pisma z p. Kąklem i wręcza sądowi kil- 
k i  innych jeszcze pism jaaoby  obżalowanego 
Niegolewskiego ręką pisanych. Obżałowany 
W ł a d y s ł a w  N i e g o l t w s k i  zapytuje się 
naczelnego prokuratora, gdzieby owe pisma, je 
mu przypisywane, się znajdowały, i ezy przy
padkiem nie były one w ręku policji poznań
skiej, gdzie wszystko jest możliwe, i gdzie pi
sma nadzwyczaj zręcznie umieją naś idować, 
tem bardziej, że tam są między urzędnikami 
lud/.iąi którzy dawniej trudnili się malarstwem 
i kopiowaniem. Otrzymawszy od prokuratorji 
żądane objaśnienie, uprasza o b ż a ł o w a n y ,  
aby podpisy na owych skryptach porównano 
także z jego własnoręcznym podpisem, położo
nym przezeń na skryptach Posta, gdy takowe 
wręczał sądowi Jak  wiadomo, w skryptach tych 
pana Posta znajdował się ustęp „podniecający 
do popełnienia morderstv.a.“

Następuje badanie obżalowanego L e o n a  
Ś rai t  k o w s h i  e g o .  Tenże ma lat 61, jest 
właścicielem dóbr Lęgu i wedle zeznania land- 
rata śremskiego należy do nnjwyksztalceńszych 
i najwięcej poważanych obywateli w powiecie 
i w < ałein księztwie. Landrat twierdzi, że ob
żałowany był kierownikiem wszystkich agrono
micznych, politycznych (?) i innych stowarzyszeń 
i na polu agitacji umysłowej i działalności na 
rzecz Polski nigdy nic się nie działo bez jego 
wiedzy, przeciwnie glos jego zwykle był w ta 
kich kwestjaeb decydującym. Wedle oskarżenia 
miało się znajdować w spisie w pugilaresie 
Dzialyuskiego nazwisko obżalowanego jako ko
misarza o/fwilnego w powiecie śremskim. Oska
rżenie twierdzi, że obżałowany był czynnym w 
charakterze komisarza, mianowicie przez zbiera
nie w powiecie składek. Zebrane pieniądze 
wręczał obżałowany częścią komitetowi, częścią 
jego organom i sam nie małą ofiarą wspierał 
powstanie polskie.

O b ż a ł o w a n y  oświadcza nasamprzód, że 
nie może się zgodzić na przypisywaną donio
słość sprawozdaniu p. lanarata sremskiego tem- 
bardziej, że z poza pochlebnych dlań słowe*
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az nadto przepija tendencja, aby nań ściągnąć 
podejrzenie władzy. Obżalowany zawsze obsta
wał tylko przy tyck prawach, które jego roda
kom zagwarantowały traktaty i słowa królew
skie, i dlatego przeciwko tendencyjności sp ra
wozdania jak  najmocniej zastrzedz się musi. 
Co do czynności, o które go oskarżenie podej
rzy wa, oświadcza, że hr. Działyńskiego nie 
znał, tylko z jego ojcem żył dawniej w przy
jaźni; o utworzeniu jakiegoś komitetu żadnej 
w iadomości nie ma i komisarzem cywilnym ni
gdy nie był. Zbierał wprawdzie składki, ale 
jedynie na prośbę towarzystwa rolniczego, któ
re go wezwało do tego w celu niesienia pomo
cy rodzinom poległych w królestwie Polskiem 
rodaków. Zeznanie to potwierdzają świadkowie 
A n t o n i  R a c z y ń s k i  i dr. S w i d e r s k i ,  
którzy oświadczają, że obżałowanego upowa
żniło Towarzystwo rolnicze do zbierania skła
dek. Świadkowie potwierdzają także orzeczenie 
obrońcy, rzecznika L i s i e c k i e g o ,  że obża- 
łowany przy każdej sposobności przestrzegał, 
aby powstaniu nigdy nie nadawano najmniej
szego pozoru nieprzyjaznej dla Prus tendencji.

Badanego następnie obżałowanego M a t e 
u s z a  S k r z y d l e w s k i e g o ,  właściciela dóbr 
Mechllna, mającego Jat 33, oskarża prokurato
r a  nasamprzód o agitację w sprawie językowej 
i rozprzestrzenianie pism treści rewolucyjnej(?) 
między innemi Sadwislanina i Przyjaciela ludu. 
Pu wybuchnięciu powstania miał obżalowany 
pełnić urząd pod komisarzem cywilnym śrem- 
skim (obżałuwanym Smitkowskim) i zbierać 
składki. W rubrj ce przychodu w papierach 
Działyńskiego znajduje się podobno notatka, 
jakoby obżalowany wręczył 232 talarów Smit- 
kowskiemu. Prócz tego miał obżalowany brać 
udział w przeprawianiu ochotników do króle
stwa Polskiego. O b ż a l o w a n y  oświadcza, 
że abonował Sadwiślamna i Przyjaciela, ludu, 
nie uznając pism tych za rewolucyjne; prze
cież nie rozprzestrzeniał ich bynajmniej. P rzy
znaje, że wręczył pieniądze zebrane dla rodzin 
poległych rodaków smitkowskiemu. i że zaj
mował się zbieraniem składek także na wezwa
nie towarzystwa, agronomicznego. O w spiera
niu ochotników nic nie wie. Udzielał wpraw
dzie ubogim wędrowcom jałmużnę, lecz to nie 
byli ochotnicy.

Trzech następujących obżałowanych t. j. 
M i e c z y s ł a w a  hr .  K w i l e c k i e g o ,  (ma 
lat 31, jes t  właścicielem dóbr Oporowa w po
wiecie szamotulskim i dóbr Zimnej Wody i Gło- 
ginia w powiecie krotoszyńskim), J ó z e f a  Ki e  la
s k i e g o  (ma lat 57, jest właścicielem dóbr Gą
sawy' w powiecie szamotulskim) i B o l e s ł a w a  
K o ś c i el  s k i eg  o (ma lat 32, jest właścicielem 
dóbr S in i ł o w a) oskarża prokuratorja o nale
żenie do t ijnej organizacji. W pugilaresie Dzia
łyńskiego ma się bowiem znajdować wzmianka, 
jakoby hr. Kwileckibył komisarzem cywilnym, 
Kierski komisazzem wojennym w powiecie sza
motulskim, Kościelski zaś lustratorem powiatów 
obornickiego i szamotulskiego. O b ż a ł o w a n i  
zaprzeczają temu. Hr. K w i l e c k i  ośwriadcza, 
że znał wprawdzie hr. Działyńskiego. ale prócz 
związków towarzyskich, nigdy żadnej styczno 
ści z nim nie miał. Obżałowani K i e r s k i  i 
K o « c i e I s k i oświ dczają, że hr. Działyuskie- 
go nie znają i nigdy' go nawet nie widzHi. 
Wszy s ry trzej zaprzeczają, jakoby zbierali skład
ki i podatek narodowy. Hr. K w i l e c k i e g o  
podejrzy wa oskarżenie o zakupywanie broni, 
opierając sic na notatce w pugilaresie Działyń- 
skiego tej treści: ., 10i» karab. Kwil." Prócz 
tego przywodzi oskarżenie uston z listu, pisane
go jakoby z obozu Jounga do obżałowanego; 
tymczasem obżałowany oświadcza, że list ten, 
fałszywie zresztą przetłumaczony, był pisanym 
doń przez brata, mieszkającego w królestwie 
Polskiem i jest natury czysto prywatnej. Pro- 

' kuratorja przyznaje to i cofa list z oskarżenia.
U Działyńskiego znaleziono między mnemi 

dwa sprawozdania komisarza wojennego w po
wiacie szaniotul k in i lustratora tegoż powiatu, 
które oskarżenie 'przypisuje obżałowanym Kier- 
skiemu i Kościelskiemu, czemu obadw'aj stano
wczo przeczą. Przy' rewizji, odbytej 5. maja u 
obżałowanego Kiersk iego, znaleziono turecką 
szablę, 3 pałasze, dubeltówkę i gwintowany 
“ztuciec. Obżałowany oświadcza, że broń tę, po
siadaną zresztą od dawna, już w lutym zamel
dował władzy. Obżalowany Kościelski, którego 
oskarżają o zakupywTanie broni, oświadcza, iż 
jeden tylko sztuciec zakupił dla siebie.

Kzeczn k H o l t h o f f  stawia wniosek o u- 
wolnienie hr. Kwileckiego, czemu się naczelny 
prokurator nie sprzeciwia.

Następnie wysłuchują w sprawie obżałowa
nego R a d z i m i ń s k i e g o  świadka S o ł e 
c k i e g o ,  ekonoma. Tenże wpada w zupełne 
przeciwieństwo z daw niejszem zeznaniem, uczy- 
nionem w przedśledztwie, i oświadcza, że tego co 
stoi w prutokole pi.-anym w przedśledztwie 
przez asesora p. Me, howa, wcale wówczas nie 
powiedział. Natomiast p. M e c h  o w twierdzi, 
że protokoł świadkowi przeczytał i tenże go 
podpisał, z dalszego badania okazuje się. że 
świadek w czasie przc-śledztwa był także uwie
zionym i w ogóle, że jest roztargnionym nad
zwyczaj. Ki.ku z o h ż a ł o w n y c h występuje 
w ciągu ba i.nia rut środek sali, oświadczając, 
że w czasie prześledztwa wielorako wpływano 
na świadków, jiby wydobyć z nich pożądane 
zeznania, na co p r e z e s  zwraca uwagę inter
pelujących, że tego rodzaju zarzuty winni pod
nosić na innem miejscu.

Rzecznik E I v e n tego jest zdania, że po
dobne interpelacje z? strony obżałowanych tam 
gdzie zakonstatowanie taktu widzi im się ko- 
nieeznem w ich własnym interesie, dozwolone 
być powinno. Właśnie ' postępowanie publiczne 
w tego rodzaju nroeesie najstosowniejszą jest 
chwilą do podobnych objaśnień, które jeźli są 

wymagają zapobieżenia i usunięcia, 
są mylne, wtedy i w interesie stron

P r e z e s  odpiera, że prawda ma być wyja
śnioną, lecz nie tu jes t  miejsce ku temu odpo
wiednie i, dla tego zamyka dyskusję nad tą 
kwesfją. Świadek S o ł e c k i  stwierdza przysię
gą swe zeznanie, eo przecież także uczjnił  i 
w przedśledztwie. Rzecznik B r a c h v o g e l  
wnosi o uwolnienie obżałowanego R a d z i m i ń 
s k i  e g o , który uwięziony od 30. kwietnia r. z. 
raz tylko na dwa tygodnie otrzymał urlop, aby 
się mógł udać na pogrzeb swego ojca. N a c z e l 
n y  p r o k u r a t o r  sprzeciwia się wnioskowi, 
a s ą d  uchwala: aby obżałowanego hr. Kwi -  
l e c k i g o  uwolnić, wniosek zaś o uwolnienie 
obżałowanego R a d z i m i ń s k i e g o  odrzucić.

Posiedzenie kończy się o 3 */a godzinie. N a
stępujące posiedzenie jutro, w czwartek o go
dzinie 9.

Dodać tu należy, że na rozkaz n a c z e l 
n e g o  p r o k u r a t o r a  natychmiast po ukoń 
czeniu wysłuchania uwieziono świadka S o ł e 
c k i e g o  z powudu „podejrzenia o krzywoprzy
sięstwo. “

Korespondencje t a t y  Narodowej.
P a r y ż  27. września.

Telegraf doniósł wam już zapewne o 
składzie nowego gabinetu włoskiegu, nie widzę 
więc potrzeby powtarzać tej wiadomości. Za to 
winieniem sprostować inny biąd, jak i  zapewne 
także za pośrednictwem telegratu doszedł i do 
was. Depesze mówiły, że rząd papiezki odwo
łał się już do rządów katolickich, z powodu 
konwencji z dnia 15. września. Wiadomość ta 
jes t  najzupełniej przedwczesną, a tem samem 
fałszywą Rząd papiezki na wiadomość, udzie
loną mu przez p, Sartiges, oświadczył temuż, iż 
na podobne postanowienia rządu cesarskiego 
oddawna był przygotowanym, albowiem cesarz 
nieraz dawał przeczuwać stolicy apostolskiej 
koniec okupacji, która zawsze tylko jako tym 
czasowa uważaną była, lecz z objawieniem swo
je j  opinii o nowem położeniu, w jakiem kon
wencja stawia Ojca świętego, rząd rzymski 
wstrzymać się musi do pewnego czasu.

Zwłoka ta potrwa, o i!r wiadomo, aż do 
końca obrad parlamentu włoskiego, po których 
dopiero owo odwołanie się do świata katolickie
go nastąpi.

Gazette de brance, wiedząca o tem, lecz 
gorliwsza w obronie władzy doczesnej od sa
mego Watykanu, odszukała notę Monitora z d. 
30. września 1860 r., w której powiedziano, że 
tylko od kongresu wielkich mocarstw zależeć 
może oznaczenie dnia w przedmiocie kwestyj, 
wywołanych we Włoszech przez zaszłe w ypad
ki, i że aż do tego dnia rząd cesarski będzie 
dalej wypełniał, zeodnie z misją, k tórą przyjął 
na siebie, obowiązki, jak ie  nań wkłada jego 
sympatja dla Ojca świętego i obecność chorą
gwi francuskiej w stolicy katolicyzmu.

Gazetle di France, zawsze legitymistyezna, 
nawet we wnioskach, jak ie  wyprowadza z o- 
świadczeń, ogłaszanych w imieniu nielegitymi- 
stycznego monarchy, chciałaby w tej nocie wi
dzieć nieodwołalne zobowiązanie utrzymania o- 
kupacji na wieki, wie bowiem dobrze o tem, iż 
kongres nigdy się nie zbierze. Zdrowy rozsądek 
każe przeciwnie wnosić, iż gdy oczekiwanie 
kongresu, do którego zebrania cesarz Napoleon 
dołożył całej dobrej woli, spełzło na niczem, 
upada także zobowiązanie odwołania się do de
cyzji tego kongresu. Mocarstwa, odmati iające 
przyjęcia w nim udziału, zrzekły się przez sam 
fakt odmowy głosu, jaki mieć mogły w spra
wach. których ostateczna decyzja faktycznie od 
samej Francji zależy. Cesarz zaś w d. 20. maja 
1862 roku w liście do p. Thouvenela oświadczył 
wyraźnie, że jeżeli władza doczesna ma być u- 
trzymaną, trzeba, żeby była swobodnie przyję
tą przez jej poddanych. Stosując się do tego 
oświadczenia, cesarz Napoleon uświęca po raz 
jeden jeszcze zasadę woli narudu, i legitymi- 
czny organ nie powinien mu tego za niekonse
kwencję uważać. Cesarstwo bowiem francuzkie 
stoi pod wszechwładztwem narodu , a zresztą 
owe odwołanie się do woli narodu nastąpiło do
piero po bardzo długim namyśle i bezskute- 
cznem wezwaniu władców, ażeby praw, jakie 
mieć mogą, użyn

Pragnąc o ile się da, wpłynąć na stolicę 
apostolską, ażehy powzięła decyzje, na zasadzie 
których możnaby myśleć o porozumieniu się 
dworu rzymskiego z przyszłym dworem florenc
kim, rząd francuzki wysyła biskupa z Nantes, 
ks. Lavigerie, który posiada szczególne zauła- 
nie cesarza, z misją specjalną, mającą na celu 
wykazać Ojcu świętemu, że konwencja zabez
piecza dostatecznie interesa stolicy apostolskiej, 
a zarazem wyprowadza Francję z fałszywego 
położenia, w jakiem j ą  stawia interwencja w 
Rzymie, tak  widocznie przeciwna zasadom jej 
polityki.

Mówią tutaj, że p. Baroche, minister spra
wiedliwości, obejmie nanowo prezydencję rady 
stanu w miejsce p, Roulanda.

wykazać jasno.

W a rsza w a  d 28. września.
Wiadomość o ustąpieniu Łęskiego z sekre- 

carjatu stanu Królestwa przy carze a mianowa
niu na tę posadę Platonowa, który i tak pełnił 
obowiązki jej, potwierdza już i Dziennik 'Warez. 
Jest to tylko zatwierdzenie tego stanowczo, eo 
dotąd było niby tylko tymczasowo.

Mam donieść o fakcie szczególnym, które
go bym nie podawał, gdyby nie pochodzi: z 
źródła, Polakom najnieprzychylmejgzego. Fakt 
ten zapewne podadzą zresztą wkrótce pisma pru- 
sko-moskiewskie. Wspominałem już często , że 
Prusakom nie -w smak cały tryb i system, po
dług którego przeprowadzają uwłaszczenie wło
ścian oficerowie moskiewscy, jakkolwiek i nam 
bynajmniej nie przysparza radości. Dupóki wła

sność w Królestwie nie będzie ubezpieczoną, 
dopóty żaden kapitalista pruski nie włoży pie
niędzy swoich w zakupno majątków w Kongre
sówce. W tych bowiem stosunkach, jak ie  istnie
j ą  teraz, tylko najwyższa potrzeba, tylko witl- 
ki i ufny patrjotyzm, tylko cześć dla grobów 
ojców zniewolić może do trzymania się ziemi 
u nas. A tego wszystkiego brak u tych kapita
listów — u nich ojczyzna to futro, które we
dle upodobania zaciągają i ściągają.

Otóż około trzydziestu obywateli, Niemców 
i Moskali, którzy dotąd najwierniejsi byli rzą
dowi, w powstaniu żadnego udziału nie brali, 
i o to nawet podejrzani być nie mogą, podali 
do cara petycję, z prośbą, aby zasady i posta
nowienia, według których obecnie rozwiązuje 
rząd w Kongresówce stosunki między panem a 
włościaninem, ile możności jak  najprędzej i nim 
będzie zapóźno, zniósł i całą sprawę nowym to
rem poprowadził.

Tymczasowo nie mniej jest rzeczą pewną, 
że z drugiej strony ajenci nie wiadomo jacy, 
ale narodowości niemieckiej, przebiegają kraj w 
różnych kierunkach, mianowicie w stronach za
chodnich, podżegając włościan przeciw panom. 
Zgoda, ja k a  się coraz piękniej wyrabiała mię
dzy inteligencją a masą, była już solą w oku, 
a cóżby dopiero była zgoda dokonana! Już wam 
donosiłem o tem. Dzisiaj fakt nowy, gdzie wło
ścianie już i przeciw komisjom moskiewskim 
się zwracają.

W Łęczyckiem zażądali włościanie, aby im 
dano 98 włók pańskiego gruntu, z którego wła
ścicielowi tylko trzy włóli mają być pozosta
wione. Żądanie io przedłożyli komisarzowi, któ
ry na grunt zjechał, ale ten na to nie przystał. 
Włościanie więc opuścili miejsce rozprawy i 
jeszcze tego samego dnia wysłali do Warszawy 
deputację ze skargą, napisaną przez pokątnego 
pisarza, Niemca. W skardze tej żądają odwoła
nia komisnrza, gdyż praw o, a zatem wolę car
ską na stronę pana przekręca ze szkodą wło
ścian !

W innem miejscu w zachodniej Kongresó
wce zdarzył się podobny przypadek obywate
lowi Niemcowi, najlojalniejszemu , który nawet 
podobno od rządu moskiewskiego otrzymał po
chwałę. Kiedy komisarz wyjechał po lustracji 
ze wsi, oświadczył paeheiarz krów dworskich 
rządcy majątku, że krowy, a jest ich 60, zatrzy
ma na swują własność, według prawa bowiem 
jemu się należą. Komisarz miał mu powiedzieć, 
że wszystko, co kto dotychczas używał, staje 
się jego własnością. Nietylko tedy nie będzie 
płacił od krów, ale jeszcze i pastwisko zatrzy
ma dla siebie, — bo chociaż tego mu komisarz 
nie powiedział, ale mu powiedzieli inni, że to 
się samo przez sio rozumie. Wreszcie jeszcze i 
dworskie kunie wygonił ze stajni, w której sta
ły krowy.

Ale już i komisjom włościańskim staje się 
tegu za wiele. Tak np. w jednej wsi w Koniń- 
skiem zgromadzili się z kilku wsi okolicznych 
fornale w karczmie, i naradzali się nad tem, 
czy i konie, około których chodzą, nie należą 
do nich, j a k  ziemia, którą im panowie do uży
tku dawali, wraz z pomieszkaniem. Dowiedział 
się dzień poprzód o tej zmowie urzędnik dwor 
ski i dał natychmiast o tem znać do naczelnika 
powiatowego; ten natychmiast wysiał woj
sko, które napadło cały szanowny mityng for
nalski i dwóch hersztów i trzecie jeszcze jakieś 
obce indywiduum zabrało i uwięziło.

Zresztą emisarjusze owi nietylko przeciw 
panom, ale i przeciw rządowi buntują. Powia
dają  włościanom że ani czynszów, ani zgoła ża
dnych podatków płacić nie będą.

Żydom warszawskim pozwolono podczas ich 
obecnych świąt wychodzić bez latarki.

Rząd cofnął pozwolenie wynajmywania żoł
nierzy moskiewskich do robót gospodarskich -  
a to z powodu użalania się na to włościan, gdyż 
musieli spuszczać w żądaniu wygórowanych cen, 
skoro Moskale taniej robili. Tylko administra
cjom kolei żelazuych pozwolono wynajmywać 
salćatów do swoich robót. Włocławskie naczel
nictwo wojenne zniesione, a straż przy kolei 
warszawsko - bydgoskiej powierzona komendan
tom garnizonowym w Włocławku, Kutnie i Skier
niewicach.

K r o n i k a.
Statystyka szkól Indowych w wschodniej Ga

licji. W Gazecie. Lteuieektrj z n a jd u je m y  obszerny wykaz 
sta ty s tyczny  szkól lu dow ych  w w schodnie j  G al ic j i ,  z kto- 
regu tu  g łów nie jsz e  zes taw iam y  daty. 7, końcem  roku  1863 
było w Galicji  w schodnie j  1988 szkó ł  l u d o w y c h ,  m iędzy 
k tó rem i i i i«ka to luk ich  60 ,  a żydow skich  6 . Między 1921 
kato lickich  szkól lu dow ych  hyto 5 szkół g łów nych  z kla
sami rea lnem u, 20 szkó l  g łów nych  bez. klas r e a ln y c h .  7 
szkól g łów nych  dla  dzieci pici  o b o j e j , 4 głów ne  szkoły 
dla dz iew czą t  i 1885 szkó l  t ry w ia ln y ch .  Dzieci obow iąza-  
nych u częszczać  do szkól było 276 .849 , uczęszczających  
81.675 a w ięc  z obow iązanych  uczęszczac  uczęszczało  r z e 
czywiście  21*/,. P o d  w zg lę d e m  w y zn an ia  re l ig ijnego by
ło pom iędzy  d z iećm i uczęszcza jąc em . do s z k ó l ,  I&.501 
rzym sko  kato l ick iego  w y z n a n ia ,  52.061 o b rz ą d k u  g r e c k o 
kato l ick iego ;  resz ta  w y p a d a ła  na inne  o b rz ą d k i  i w y zn a
nia.  L iczba in sp e k to ró w  pow ia to w y ch  w ynos iła  129, sw ie 
ckich in sp e k to ró w  m ie jscow ych  1415, k a te c h e tó w  511, 
p leb an ó w  m iejscow ych  2070, nauczyc ie l i  999, nauczycie li  
niższych 981, n a u c z y c ie le k  82, K andyda tów  s ta n u  n a u c z y 
cielskiego bytn  167. Szko ły  w y k a z a n e  byty  Umieszczone 
w 1516 b u d y n k ach  w łasnych ,  185 w n a ję ty ch  i 148 do
mach na ten  cel b e z p ła tn ie  o d d a n y c h  Z s ta tys tycznych  
tych  dat  w y k a z u je  s ię ,  że  liczba sz k ó ł  i uczniów p o w ię 
ksz y ła  się w roku  1863, i tak  w zm ogła  się l iczba  szkó ł 
o 63, a uzieoi  o b o w iązan y c h  do nauki o 3605.

W Wenecji og ło izo n o  w y ro k  cz te rem  od zeszłej  
w iosny za ro zsze rzan ie  r ew o lucy jnych  prok lam acy i  więzio-  
oym osobom . O sk a rże n ie  o p ie w a ło  na zd ra d ę  s ta n u  a 
p ro k u ra to r  w nos ił  na  5—,18 lat c iężkiego w ięzien ia .  Sąd  
zaw y ro k o w ał  w myśl p ro lm ra to r j i  i skaza ł  byłego u r z ę d n i 
ka  przy  o a m ie i ln ic lw ie  L. na 18, syna a d w o k a ta  B na 12

a d w ó ch  in n y ch  o sk a rżo n y c h  oa  6 lat w ięz ien ia .  S kazan i  
zanieśli  r e k u r s .

Wiedeńskiej akademii nmiejctnoóci n a d e r ,a n o  z 
c. k .  m in is te r s tw a  s ta n u  do zoadan ia  o w ą  zagadko  ą, do 
pilśn i  p o d o b n ą  m a te r j ę ,  k tó re j  p o k ład  znalez iono p, ustą* 
p ieniu  pow odzi  na ł ą k a c h  i po lach  w pow iec ie  m eden ic -  
n im  i łąck im .  J a k  nam  w ó w c z a s  donosil i  k o resp o n d en c i ,  
p o k ry w a ła  ta m a te r ja  j e d n o s ta jn y m  p ła te m  około 20 m o r 
gów  ł ą k  i m ia ła  z j e d n e j  s t rony  ko lor  żó ł taw y z d r u 
giej  z ie iooaw y .  D zienn ik i  w ie d e ń s k ie  nie  p o d a ją  j e s z c z e  
r e z u l ta tu  baoan ia ,  d o n o sz ą  ty lko  że  narośl  ta w yg ląd a  j, k 
f lanela w sześcioro  z łożona.  Analizą za jm u je  s ię  zaszczy
tn ie  w n au k o w y m  św ie c ie  n iem ieck im  znany  d r .  R t iszeck .

Op łatwo moskiewskie to rzecz nie  nowa, a le  n i 
gdy je s zcze  n ie  dato  ono m o sk iew sk im  dz ienn ikom  p o w o 
du  do tak o tw ar teg o  i rozp acz l iw eg o  u b o ie w a o ia  nad 
n a r o d o w ą  w adą m o s k i e w s i ą ,  j a k  obecn ie .  P ra w ie  cala  
p ra sa  rozpacza  nad  n ie szczęsn em  op i ls tw em  m oskiew skie-  
go ludu .  W ta d . gub. icleetnik n a r z e k a :  „O pils tw o  p r z e k r o 
czyło u ch ło p s tw a  w sze lk ie  g ran ice .  S ta rzy  i m łodzi  zapi- 
j a ją  resz tk i  ro z u m u  z k r e te s e m .  Je że l i  p rosisz ,  ny ci wy- 
l ę to  zboże,  nie  p rzy jm ą  p ien iędzy ,  a le  ż ą d a ją  tyle  w ódki ,  
ile każdy  w y p ić  potrafi .  P iszą  nam  z m ias teczka W o ź n e '  
se n sk a ,  ze  t a u  w szystko  pi je bez pam ięc i .  W yrobn ik  wzią.  
w szy  sw o ją  zap ła tę ,  idzie do sz ynku  i p r z e p i j a  o d razu  o- 
sla tn i  grosz .

„Chata j e g o  się w a l i ,  w do m u  r,ie ma k aw a łk a  Chle
ba — u d ręczona  żona,  g ło d n e  dzieci  nic u niego nie zna- 
czą .  Gdy się z a p i j e ,  s p i , gdy  się obudzi ,  p i ja  z n o w u ,  a 
gdy nic ma p ien iędzy ,  t0 z d z .e ia  z córki  o s ta tn ią  chus tkę  
i p i je  d a l e j . “

G azeta gub. tam artkle)  d o n o s i ,  że  n a łóg  o p i ls tw u ,  
w ca le  nie  m ały  ju ż  w ro k u  18 6 2 , w c zw órnasób  p o 
w iększy ł  się w ro k u  1863. W roku  1862 zapiło  się bo 
wiem na śm ie rć  48 lu d z i ,  w  ro k u  1863 ni m.,iej ni wię- 
cej tylko 192 W b iezącem  pó łroczu  p o w iększy ła  się ta 
liczba znow u  1 28 o s ó b ,  k tó re  w c a lem  znaczen iu  lago 
s łow a  n ie ty lko  rozum , a le  1 życie w w ó d ce  u topiły .

Anglikańskie k l a s z t o r y .  W an g l ikańsk im  kośc ie le ,  
k tó ry  t e  w szystk ich  odc ien i  p ro te s ta n ty z m u  na jw ięce j  za 
chow ał  w spólnośc i  z ka to l icyzm em , go tu je  się ważne zm ia
na, tj. z a p ro w a d z e n ie  klasztorów, Myślą tą za j ą ł  się gtó- 
woie  p e w ie n  m iody  d u c h o w n y  ang l ikańsk i ,  Lyne.  Udało 
m u  się zgrom adzić  około  s ie b ie  d o s ta te c z n ą  ilość zw o le n 
n ików , i tym sp o s o b em  za łożyć  k lasz tor  p ro w izo ry c zn y  w 
Norwich.  L y n e  cLjeżdża  w ięk sze  m ia s ia ,  guzie  da je  o d 
czyty ze k la sz to ram i .  O dczyty  te  m ie w a ją  b ardzo  w ie lu  
s łuchaczów , a L y n e  brom  w y m o w n ie  sw ej m yśli  p rzec iw  
innym d u c h o w n y m  o p o n e n to m .  P o su w a  się on w sw ych  
dysp u ta ch  aż do walki p rzec iw  na jg łów nie jsz ym  zasadom  
p ro te s ta n ty z m u ,  z a rz u c a ją c  n p .  L u tro w i  ka c e r s tw o .  Zakon  
swój zw ie  L y n e  zak o n em  ś w .  B e neoyk ta .  W osobie  lon 
dynsk iego  pas io ra ,  tak zw anym  b rac ie  P a w le ,  znalazł  L y
ne  w s p ó łz a w o d n ik a .  Brat P a w e ł  z ak ład a  bow iem  także  
w N ew ca s t le  k lasz to r  „ang ie lsk iego  zakonu  m iłos ie rdz ia .1* 
Cz łonkow ie  tego za&onu m a ją  za jm y w a ć  się  k s i t e lc e n ie m  
ubogich dz iec i ,  o d w id z a n ie m  i p ie lę g n o w a n ie m  chorych  i 
ro zsze rzan iem  a n g l ikańsk ie go  w y znan ia .

Meksykańscy ochotnicy. K orpus ocho tn ików  me- 
k s y a a a s k u l i  wynosi  razem  z byłymi po w s ta ń cam i  po lsk i 
mi 3.380, P ie rw szy  t r a n s p o r t  Polaków z O ło m u ń ca ,  k tó 
rzy zaciągnęli  s .ę  do wo.iska m e k s y k a ń s k ie g o ,  p rzybył  do 
L ubiany ,  gdz ie  w zbudz i!  p o w s zeen n e  za jęc ie .  1 'ransport  
ten w ynos ił  I&O 'udzi.  Niemieckie. d z ie n n ik : o p i s z ą  Pola-  
ków ja k o  s im ych , z d row ych  ludz i ,  z ś m ia łą  i w o jsk o w ą  
postac ią  Oficerowie  m e k s y k a ń sc y  w ys tąp i l i  w L.ublanie 
j u ż  w z u p e łn y m  w ielce  m a low niczym  un ifo rm ie .  O c h o tn i 
cy m a ją  o d p ły n ą ć  do M eksyku  dnia 15. tego  m .ss iąca .

jenerał Grant. O znanym  tym w odzu  armii p ó łn o c 
nej a m ery k ań sk ie j  ob iega ły  p o w iz e c h n ie  z łoś l iw e  pogło
ski,  że się często upija .  Z a rz u t  ten okazał  s ię  j e d o a k  o- 
sz cze r s tw e in ,  gdyż j e n e r a ł  ten zach o w u je  w sw em  życiu 
p r aw d z iw ie  ż o łn ie r sk ą  s k ro m n o ść  i t rzeźw ość .  N ow ojo r 
skie  dz ienn ik i  u jm u ją  s ię  g o rąco  za sw y m  j e n e r a ł e m ,  ale 
n a jd o w c ip n ie j  uda ło  się to o szczers tw o  o d e p r z e ć  s a m e m u  
p re z y d e n to w i  L inko lnow i.  P e w ie n  wyższy w o jskow y ,  p e 
łen skry te j  zawiści  ku G ran tow i,  m ó w i ł  p i z e d  f i n k o ln e m  
o ow ym  s m u tn y m  nałogu j e n e r a ł a .

— A w ięc  w iesz  pan z p e w n o ś c ią ,  żł G ran t  aię upija  ? 
z a p y ta ł  L inko ln .

— N iezaw odn ie ,  upija  się na jh an ieb n ie j  w św iecie!  oa-  
pow ied z ia ł  zapytany.

— A w ięc  d o b rze  — o d p a r ł  Linkoln  z m in ą  poufną ,  
bądź  pan tak  g rzeczn y m  i d o w ied z  się  pan d o k ład n ie ,  ja -  
ki t ru n ek  najt iardz ej lub G ran t .  Chc ia łbym  kilku innym 
naszym  j e n e r a ło m  pos ta ć  k ilka becze k  takiego n ap o ju .

Ofl i r a  rolety. W W ies b ad o n ie  zas trze li!  sję n i e d a 
wno tem u  jak iś  n iezna jom y  m iody  cz ło w ie k .  P rz eg ra ł  on 
p rzy  zielonym stoliku wszystko  co posiadał ,  a rozpacz, d o 
p r o w a d z i ła  go do sam obó js tw a .

U p a ł  na Syberjl. 2. Kurganu. w g u b e m i i  to bo lsk ie j  
w zachodnie j  Syborji ,  d o n o sz ą ,  że  p a t o w a '  tam ogrom ny 
upal .  Najstarsi  ludz.ie nie p a m ię ta ją  tak iego g o rą c a .  Hze- 
ka Tobol,  j a k  w iadom o s p t a w n a  tak d a lece  o p a d ła ,  ze j ą  
w w ie lu  mie jscach w b ród  p rze jść  m ożna w ygodnie .  Z po 
w o d u  tych u pa łów  n ie  uda ły  s .ę  żniwa i p a s z a ,  a g o sp o 
darze  zm uszeni są  p r z e d a w a ć  za t s z e n n  byd ło .

Praski strój narodowy. P o se t  p r u s k ie j  Izby Kirch- 
niann,  ob jeżdża jąc  W iochy ,  bawił  j a k i ś  czas w K apui .  J e 
den 7. k ra jo w có w  zap y ta !  go j a k ie j  j e s t  n a ro d o w o śc i .  Gdy 
mu K irchm ann odp o w ied z ia ł ,  zt j e s t  P ru s a k ie m ,  z a d u m a ł  
się  w io le"  W ioch  i rzek ł

— P a n u  to pew n ie  bardzo  p r zy jem n ie ,  że  pan  tu we 
W! -szoch taki s trój m n ie sz  nosić .

Zdz iwiony tą  u w ag ą  P ru sa k ,  począ ł  się w y p y ty w a ć  o 
jej znaczen ie  i dow ied z ia ł  się . że W ło ch  był p ew n y m ,  iż 
P rusacy  c h o d z ą  nadzy ,  okryc i  za led w ie  fa r tuchem  z sk ó ry  
n ied źw iedz ie j .  W idzia ł  b ow iem  na godle  s o n z u U tu  p r u 
sk iego  ta rczę  h e r b o w ą ,  dźw iganą  p rzez  dw óch  m ę ż ó w  
w n iedźw ied z ich  skó rach ,  i z tąd pow z ią ł  tak ie  w y o b r a ż e 
nie o cyw ilizac ji  i s t ro ju  n a ro d o w y m  P ru s a k ó w ,  k .ó r e  pe 
w nle  nie p o ch leb i ło  n a ro d o w e j  d u m ie  p, K irchm ana .

TEATR POLSKI. Ju tro  w  p o n ied z ia łek  : Gabrjela, 
k o m e d jo -d ra m a l  w 5 ak tach ,  z f rancuzk iego .

Ostatnie wiadomości.
K o p e n h a g a  30. września. Dania propo

nuje dziś w Wiedniu, aby Moskwa lub Anglia 
rozstrzygnęły wysokość sumy (aktywów'), ma
jącej być zapłaconą ze strony Danii na rzecz 
Szlezwiku i Holsztynu. Francja odmówiła wsta
wić się za Danią, ponieważ pierwszy minister 
duński, Bluhme, samowolnie porozumiał się z 
Niemcami w kwestji narodowości.



GAZETA NARODOWA * d. 2. października 1864. S

H a m b u r g  30. w r z e ś n i a .  D zisiejszaB6r- 
senhnlle umieszcza alarmujący list z Kopenhagi, 
w którym mowa o bliskiem zerwaniu układów 
pokoje ych. Pruski głównodowodzący w Jut- 
anclji, jenerał Fa.kenstein, który bawił kilka dni 

w południowym Szlezwiku, jutro u a b y ó  w Aarhus 
(na północno-wsihodniem w ylrzeżu Jutiandji), i 
zamieszkać tam z rodziną. Sprzymierzeni za
kazali polować w Jutiandji pod karą 7dniowego 
aresztu i utraty broni. (Nowe doniesienia listowne 
z tamtych okolic mówią że Prusacy, którzy 
przed trzema tygodniami jeszcze ściągali się ku 
południowi, eo dało nawet powód do pogłoski o 
całkowitym ich wymarszu z Jutiandji,  wracają 
znowu na północ i w silnych mieszanych od
działach rozmaitej broni zajmują leże zimowe ; 
p. Ir.)

B e r l i n ,  30 w r z e ś n i a .  Zamierzano wy
słać ekspedycję morską na ocean dla ćwicze
nia. W yprawa została teraz wstrzymaną, gdyż 
rokowania pokojowe mogą stać się bezskute- 
cznemi, i Prusy będą potrzebować sił morskich 
pod ręką

B e r  Pi n d. 30 w r z e ś n i a .  Król zamyśla 
wrócić dnia 13. października. Pan Bismark wy- 
jedzie jutro lub w niedzielę do Baden, a ztam- 
tąd ja k  mówią, do Biarritz.

P a r y ż ,  29. w r z e ś n i a .  Gazelte de tran- 
ce, organ klerykalny, nadmieniła, że cesarz Na
poleon przyrzekł wyproś adzić swe wojska z 
Rzymu tylko za zgodą wszystkich mocarstw. 
Constirut.ionnel ma jej na to odpowiedzieć, że 
cesarz obietnicę te zrobił tylko w przypuszcze
niu, iż kongres przyjdzie do skutku. Tymczasem 
mocarstwa odrzuciły kongres, przeto cesarz jest 
uwolniony od dotrzymania swego słowa. — 
Przybył tu z Madrytu eksminister Mon.

P a r y ż  d. 30. w r z e ś n i a .  Sartiges dono
si panu Drouin de Lhuys o drugiej rozmowie, 
którą d. 27. września miał z papieżem. T rw a
ła ona więcej niż tradzinę i wypadła pomyśl
nie. Papież przyrzekł, że poleci duchowieństwu 
franeubkiemu spokojne i pojednawcze zacho
wanie się.

P a r y ż  d 30. w r z e ś n i a .  Podług Memo
riał diplomatiąue. miał papież w rozmowie z p a 
nem Sartiges p rzy zn ać , że konwencja z dnia 
15. września jes t  znacznem polepszeniemrpoło- 
żenia.

P a r y ż  d. 30. w r z e ś n i a .  Deputacja z 
północnego Szlezwiku, która tu przybyła, aby 
prosić Napoleona o opiekę dla narodowości, stara
ła  się przez posła duńskiego uzyskać posłucha
nie u cesarza, ale dotąd bez skutku.

T u r y n  30. w r z e ś n i a .  Dzienniki ogłasza
j ą  list prefekta medjolańsLiegp, w którym ten
że mówi, iż przez adjutantow otrzymał rozkaz 
od króla powinszowanie Medjclanowi za godne 
zachowanie się jego mieszkańców. — Ludność 
Rzymu przyjęła dobrze wiadomość o konwencji 
Ricasoli, dawniejszy minister ze stronnictwa 
czynu, przyczynił się do ułatwienia składu no
wego ministerstwa, i wrócił następnie do To- 
skany.

N e a p o l ,  28. w r z e ś n i a ,  Odbyło się tu 
zgromadzenie liberałów wszelkich odcieni. Kon
wencję przyjęto przychylnie, uchwalając podzię
kowanie dla króla i oraz subskrypcję dla ofice
rów turyńskich. Wiadomość, że Austrja zapro
testowała przeciw konwencji, została przyjęrą 
radośnie.

Lord Clarendon dotąd i iwy w Wiedniu. 
Przyjazd jego właśnie w chwili ogłoszenia kon
wencji francusko-włoskit-j i czynność jego, zmie
rzająca  do wciągnięcia Austrji w przymierze

zachodnie, a powstizymanie od potrójnego, jest 
najlepszym dowodem, że między Anglią i F r a n - , 
eją panuje porozumienie zupełne w sprawie 
włoskiej, i że Anglia o warunkach konwencji 
była zawiadomioną. Czy się uda lordowi po
wstrzymać Austrję od zawarcia przymierza z 
Prusami i Moskwą, rzeczą jes t  bardzo wątpliwą. 
F ranc ja  musiałaby bardzo znaczne ustępstwa w 
sprawie rzymskiej i w ogóle włoskiej poczynić 
Austrji, aby przystąpienie Austrji do przymie
rza zachodniego było możliwem.

Jak  donosi Presse, odmówił biskup Lavi- 
gerie przemówienia w Rzymie za konwencją; 
za to wyjechał w tej samej missji La Ronciere 
le Nourry, który wstąpi po drodze do Genewy, 
aby rozmówić się jeszcze z księciem Napoleo
nem. „W paryzkich kołach wojskowych panuje 
bardzo wojenne usposobienie, które możnaby — 
mówi Presse — poczytać za poparcie po
trzeby fortyfikacji Wiednia. W kołach tych o- 
biega także pogłoska, że książę Napoleon uda 
się z swą małżonką do Neapolu i obejmie rządy 
Neapolu, podczas g Jy  Francja  i Włochy rzucą 
się na czworobok forteczny w Weneckiem, 
aby tym sposobem dostać się do Wiednia i 
zadekretować tam ustąpienie Wenecji. ”

Z Brukseli zaś piszą do P ressa  „Nie wierz
cie, aby zamierzony napad zwrócony był prze
ciw czworobokowi fortec znemu. Postawią 200.000 
żołnierzy na granicy jako korpus obserwactjny 
i uderzą na Wenecję drogą morską, na której 
spodziewają się pomyślniejszego skutku. Niech 
to pan Rechberg uwzględni bez wszelki j  iluzji.“

Paryzka giełda nieprzychylnie, przyjęła 
konwencję włosko-francuską. Upatruje ona w 
słowach Ćonstitutionneła: „Odtąd nie będzie we 
Włoszech cudzoziemców, prócz w’ Wenecji" 
ukrytą grozoę przeciw Austrji i wnioskuje z 
trwożną skwapliwością z zaniechanego festynu 
w Johannisbergu, (zamku ks. Metternicha, posła 
Austrji w Paryżu ; miała tam przybyć cesarzowa 
E u g en ia ; p. r.), z rychłego powrotu urlopo
wanych posłów Austrji, Prus . Moskwy i z o- 
świadczeń, których miał zażądać p. Rechberg, 
że nastąpi ukropna i groźna burza.

We Francji zajm ują się mocno umysły sta
nowiskiem, jakie też wobec konwent ji  francu- 
zko-włoskiej zajmie ciało prawodawcze i sani ;t.
O ile dotychczas słychać, wystąpią przeciw niej 
Thiers (orleanista) i Berryer (legitymista): wię
kszość wszakże, poparta przez demokratów, sta
nie po stronie rządu. Zresztą cesarz Napoleon 
niezawodnie ubiegnie rozprawy adresowe i mo
wa jego tronowa przy zagajeniu tegorocznej k a 
dencji będzie zapewne formalnym manifestem, 
odwołującym się do narodu.

Doniesienia, jakie rząd francuzki odbiera z 
prowincji o wrażeniu konwencji, brzmią najpo
myślniej dla nowego rozwoju polityki i korzy
stnie dla Włoch.

Na zażalenie kilku dyplomatów, że konwen
cja niespodzianie jakby z nieba spadła, miał 
odpowiedzieć p. Drouin de Lhuys. ze rokowania 
były zrazu nieokreślone, chwiejne, i dopiero w 
ostatniej chwili pojawił się rezultat pomyślny.

„Napoleońskie cesarstwo, pisze Morgenposf, 
które jako swój program ogłosiło uroczyście 
pokój, dało ja k  wiadomo powód do nadzwyczaj 
nych uzbrojeń. Z Paryża nadchodzi wszakże 
przy stosownych sposobnościach zawsze wezwa
nie do powszechnego uzbrojenia, aby narody 
nie upadły pod ciężarem broni. W postępowa
niu tem jest  pewny system, obliczony na to, 
aby postępowanie Francji wystawić w świetle, 
pożądanem dla narodu. I teraz poruszoną zo
stała myśl rozbrojenia, która już w mowie tro
nowej z 5. listopada zeszłego roku uroczysty 
znalazła wyraz, podczas gdy równocześnie F ran 

cja nie bacząc na lOOmilionowe koszta zaprowa
dza nowe kar abiny. Mówią w Paryżu o pożyczce 
L000 milionów, aby za pomocą tej olbrzymiej 
sumy przeprowadzić zadania pokojowe, których 
program ułożył Napoleon; ale pogłoska odlicza 
z tych milionów połowę na to, aby stawić czo
ło wszystkim następstwom, jakieby franeusko- 
włoska konwencja sprowadzić mogła. Tak to 
we Francji pojmują „powszechne rozbrojenie", 
którego, jak  nas nauczył rok i859, używa N a
poleon tylko do upozorowania swych wojennych 
planów'.

„W swej mowie tronowe., z 5. listopada 
1862 powiedział Napoleon: „Kongres lub wojna" 
a z kongresem połączył wyraźnie myśl powsze
chnej redukcji armii. Dziś nikt już nie mówi o kon
gresie, alewielu się obawia, aby dru^a część pro
gramu z 5. list. (wojna) nie przyszła do skutku. Mi
mo to wszystko rzucono hasło : „powszechne roz
brojenie świata!" To wystarcza do wzbudzenia 
niepokojących myśli. Urzędowe dziennik: pary- 
zkie przedstawiają Włochy jako zagrożone przez 
Austrję, mówią o „cudzoziemcach," którzy panują 
w Wenecji. Czy też francuzka dyplomacja, osło
niona pokujowemi obietnicami, nie zażąda od nas 
redukcji naszych sił zbrojnych, aby ustało nie
pokojenie Włoch, a tem samem Francji i Euro
p y ?  Układy o rozbiojenie wyświadczyły już 
raz dobre usługi przeciw Austrji, dlaczegóż 
by jeszcze raz tego uczynić nie miały, p rzepu
ściwszy że Francja zamierza nowym zamachem 
uratować swą zachwianą powagę? Zaprawdę, 
jeżeli dyplomacja Napoleona poruszy raz j e 
szcze „powszechne rozbrojenie", to ujrzymy 
w tem w skazówkę zamiaru, by właśnie zabroń 
uchwycić."

Wiedeńskie dzienniki półurzędowe zaprze
czają w części podanej wczoraj z A. L. Presse 
wiadomości o notyfikowaniu konwencji fraucu- 
zko-włoskiej i wręczeniu noty Lrabi Reehbergo- 
wi przez księcia Grammont. W ogóle okazują 
chęć odjęcia wagi i donośności faktom. I tak 
w Pester Lloydzie znachodzi się telegram z Wie
dnia następującej pocieszającej osnowy : „Tajny 
układ między Francją i-a Włochami nie tyczy 
sięAYenecji, lecz wypadku, gdyby papież umarł 
przed upływem dwóch lat, przeznaczonych do 
ewakuacji Rzymu."

Francuzki Monitor zamieszcza dekreta, któ
re pana Yuitry prezydentem rady stanu,a p. Rou- 
landa kuratorem i gubernatorem bauku mianują. 
Monitor donosi także, że car i carowa moskiew
scy udadzą się w połowie października do Niz- 
zy, gdzie carowa przepędzi zimę.

W Turynie przywrócony został spokój zu
pełnie Ministrowie, którzy ustąpili z swoich u- 
rzędów, opuścili miasto. Król wydał dotąd 8.000 
franków na wsparcie rannych.

Oburzenie i rozruchy mieszkańców Turynu 
przeciw przeniesieniu stolicy włoskiej do Flo
rencji sprawiły najgorsze wrażenie we wszy
stkich prawie miastach włoskich. Z Alessandrji, 
Genui, Mediolanu, Bergamu, Kremony, z Mode- 
ny, Parmy, Piscenzy, z Bolonii, z Asti, demo
kratyczne niezawisłe dzienniki stanowczo wy
stępują przeciw samolubnemu, niepatrjotyczne- 
mu postępowauiu mieszkańców Turynu. Przy
znają one Turynowi wielkie zasługi około wol
ności włoskiej, ale właśnie dla teao nie powin
no to miasto w jednym dniu szału niszczyć 
swoje długoletnie zasługi. Miasto Bolonia czyni 
Turyn uważnjm, iż pewnie byłby poskromił 
swą namiętność, gdyby był przewidział „pluga
wą" radość „śmiertelnych nieprzyjaciół" Włoch 
z powodu wypadków z d. 21. i 22. wrześuia. 
Takie zdania włoskiej prasy przywiodły doupa-

miętania lud turyński i dodały królowi otuchy 
do wytrwania.

Przesilenie w klasach robotniczych angiel
skich jeszcze się me skończyło. Codziennie wzra
sta niezadowolenie między robotnikami i wzbu
dza niemałe obawy. W Middlesborough. w j e 
dnym z mniejszych okręgów fabrycznych od
było znowu mityng 4 do 5.000 robotników, 
a władze, obawiając- się rozruchów, wysłały 
tam z Jorku oddział huzarów, trzymając resztę 
pułku w pogotowiu. Dwadpeścia trzy osób za
aresztowano. Nie mniejsze wzburzenie panuje 
po innych miejscach, a mianowicie w okolicy 
Birminghamu, gdzie lada dzień potrzeba będzie 
pomocy wojskowej do utrzymania porządku. 
Trzeba zaś wiedzieć, że obecna pora jes t  z ca 
łego roku najkorzystniejszą dla klas rolniczych; 
że więc zima grozi jeszcze większem niebezpie
czeństwem, gdyż w tej porze cierpią robotnicy 
zazwyczaj niedostatek.

Z Konstantynopola donoszą, że sułtan, któ
ry dla oszczędności zmniejszył swój dwór, od
dał się za to innej namiętności, t. j.  ma dziwną 
słabość do budowania.

Zamierza budować ogromny pałac w Tera- 
ganie a dwa inne w Beglerbtj i Terapii. Oprócz 
tego zaczęła się budowa gmachu dla minister
stwa wojny, i przepysznego hotelu dla komen
danta artylerji. Budynki dla szkoły wojskowej 
i cztery wielkie koszary zostały ukończone.

Z północnej Ameryki donoszą, że zapał do 
kandydatury na prezydenta Mac Clellana znacznie 
już ochlódł. - Demokraci nowojorscy wybrali na 
posiedzeniu pana Horatio Seymour na kandydata. 
Pan Seymour znany jest z swej opozycji p rze
ciw władzom wojskowym i zamiarom Linkolna. 
Jenerał Grant, który zdawał się przygotowywać 
stanowczy zamach na Petersburg przybył n ie 
spodzianie do Washmgf onu i odbywa żywe kon
ferencje z Linkolnem.

Admirał Faragul miai zwąipić o zdobyciu 
miasta Mobile a północne dziennik: donoszą, 
że zamierza wyruszyć przeciw Wilmington, w a
żnemu portowi w północnej Karolinie.

Korespondent warszawski do Kreuz Z tg . 
donosi i .  27. z. m., że temi dniami koi j ą  żelazną 
wyszedł dość znaczny transport ujętych poddanych 
austrjackich, między tymi kilku obywateli ziem
skich z Galicji odstawiono z Warszawy do K ra
kowa. O nadejśeiu takiego transportu nic dotąd 
nie wiemy.

Wiadomość o pr zygotowującej się w p a ń 
stwie austrjackiem sprzedaży dóbr skarbowych 
na pokrycie niedoborów bieżących, znajdujemy 
potwierdzoną w dzisi ęiszej .V. F. Presse, która 
dodaje, iż nie chodzi tu o sprzedaż dóbr, zasta
wionych bankowi wiedeńskiemu, ale o mne do
bra, mianowicie w Galicji położone. Prócz tego 
planu dostania pieniędzy, istnieje faktycznie tak 
że drugi, zaciągnięcia pożyczki podatkowej, na 
co uderza bardzo V, D. P-jst.

Krak. Z tg . wczorajsza powtarza z Botschaf- 
tera  wiadomość o ucieczce d. J8. z. m. Euge
niusza Wędrychowskiego z lwowskiego więzie
nia kryminalnego, gdzie za zdradę stanu był 
na sześć lat skazany.

Część urzędowa.
— Licytacje, li pow ia to w e j  d y rek c j i  s k a r 

bow ej  w T a rn o p o lu ,  dn ia  1 7 . ,  18. i 19. p a 
źdz ie rn ik a  dla w y d z ie r ż a w ie n ia  d o ch o d ó w  kon- 
su m c y jn y c h  w l i u s t e m  , J e z io r z a n a c h ,  Jazto- 
w c u  i K rzyw czu .

—  M i a n o w a n i e .  M .. . is te rs tw o  s ia n u  m ia 
now ało  a sys ten ta  chem ii  pa to log icznej  przy 
u n iw e r sy te c ie  w ied eń sk im  dr .  m ed .  L e sz k a  
S t o p c z a ń s k i e g o ,  p ro fe s o re m  chem ii  pa
to logicznej p rzy  w ydz ia le  leka rsk im  w Kra
k o w ie .

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Zf Lwowa d, 29. w rześn ia ,  (O  s t o -  
w a r z y s z e n i a c h  p r z e m y s ł o w y c h  Z 
rad o śc ią  sp o s t rz eg l i śm y ,  że u w ag i  nasze  o tej 
s p r a w ie ,  tak w ażne j  dla naszego  s ta n u  r z e 
mieś ln iczego ,  w y w o ła ły  t a k i e  i  innej s t ro n y  
k i lka  u w a g ,  k tó re  m o g ą  dać p o w ń g  d o  d y 
skusji ,  b a rdzo  nam p o rz ą d a n e j  Autor  . l e c z o 
nych uwag, fp .  H. W .  i n ie  w chodzi  w p ra w  
dzie  d o k ła d n ie  w  t r e ść  btjszych a r ty k u łó w  o 
s to w a rzy szen iach  rzem ieś ln iczych  , zda je  się 
n a w e t  że nie  zgłębi!  ,(,h d o s t a te c z n ie ,  n owi 
bow iem  o ja k ic h ś  „trzech  ro b o tach " ,  o czem, 
ile z a p am ię tam y ,  „ ie  I isa liśmy. Je d n a k  to 
n i e d o k ła d n e  w y ro zu m ien ie  naszy ch  a r ty k u łó w  
je s t  na raz ie  o b o ję tn e .  Bardzie i  n am  chodzi 
o te  u w ag i  p ana  N. W . ,  k tó re  s ię  o d n o sz ą  do 
okoliczne u i p rz e z  nas w cale  n ie d o tk n ię ty c h .

P rz y p o m in a  a u to r  u w a g  . j a k i ś  s ta tu t  z 
r.  1850“ , w e d łu g  k tó rego  mieliby m ajs t ro w ie  
p r a w o  p rzez  po l ic ję  zm u szać  cze ladź  do r o 
boty .  N ie  wiemy uic o tak im  s t a tu c ie ,  ch o 
ciaż p rzy p o m in a m y  sobie ,  że  kw eal ja  tego r o 
d z a ju  by ła  raz gdz ie ś  p u b l iczn ie  'o ty k an ą .  
P o n ie w a ż  się  au to r  nie  t lóm aczy  d o k ła d n ie j ,  
w ię c  d om yślam y  się , że  on ma tu  na myśli  
p r z e p i s y  dla sług ,  w y d a n e  p rzez  nam ies tn i 
c tw o .  P rz ep isy  te , j e że l iby  się miały kiedy 
odnosić  do czeladz i  rzem ieśln icze j  , to zos ta 
ły  przez  u s ta w ę  p r z e m y s ło w ą  z r .  1859 z u 
p e łn ie  u s u n ię te .  O b e c n ie  o b o w ią z u je  ta u- 
s ta w a  w y łą c z n ie  ta k  m a js t rów ,  j a k  czeladź , a 
s to s u n e k  , ed n y ch  do d rug ich  j e s t  tam tak  o- 
kr< n o n y ,  że  o b u d w ó c h  s t ro n  p n  n  t ą  do- 

ta teczn ie  zabez p ie czo n e .

Co się  zsi, tyczy  obaw y ,  ażeby  p rzy  tw o 
r z e n iu  s ię  s to w a rzy s zeń  rzem ieś ln iczy c h  oie 
chciel i  m a js t ro w ie ,  r a d z ą c  n a d  s ta tu tam i,  s t a 
n ow ić  o czeladz i  bez o ie j ,  ta  o b a w a  zda je  
nam się p ło n n ą .  P ro je k t  s ta tu tów  d la  s to 
w arzyszeń  j e s t  nam znany  i zauw aża l iśm y w 
nim w łaśn ie ,  iż cze ladz i  p n zos taw iono  głos 
w  sp ra w a c h ,  je j  d o tyczących .

O p ró cz  lego nie  .a lezy  p rz e są d z a ć  , iżby 
s to w a rzy szen ia  r zem ieś ln icze  zam ykały  drugę  
czeladzi  r zem ieś ln icze j  do tw o rzen ia  osobnych 
s to w a rzy szeń  w sw o ic h  osobnyc h  c e l a c h ,  a 
m ianow icie  UKiego s to w a rzy szen ia  b ra tn ie j  
p om ocy ,  o j a k ie m  p .  N. W .  w sp o m in a .

Uważamy tak ie  s to w a rz y s z e n ie  za poży 
teczne  i p o t r z e b n e ,  dla  tego  tez ub o lew am y  
razem  z p a n e m  N W .  nad  tem, że n ie  p r z y 
szło do s k u tk u .

Mamy w szakże  n a d z ie ję  , że w ła ś n ie  u- 
tw orzen ie  s tow a rzyszeń  rzem ieś ln iczych ,  o ja-  
k icheśm y p i s a l i , id o la  u s u n ą ć  p rz e sz k o d y ,  
s to jąc e  na zaw adz ie  z a lo ż e m u  s to w a rzy s zen ia  
b ra tn ie j  pomocy dla czeladzi rzem ieś ln icze j .  
O baw y  p a n a  N. W . z o s t a n ą ,  sądz im y,  o s ta 
teczn ie  u su n ię te  gdy to s ię  z iśc i ,  czego on 
słu szn ie  tak g o rąco  p ra g n ie  , t j .  gdy się zna j
dzie  p ió ro ,  k tó re  s p r a w ę  s to w a rzy szeń  r z e 
m ieśln iczych  do k ład n ie j  o b r o b i ,  niż to m o
żna Uczynić w k o re s p o n d e n c j i  d z ienn ikarsk ie j .  
P rzy jem no  nam  je s t  ozna jm ić  , z« p raca  tego  
ro d z a ju  p o jaw i  się n ie b a w e m  w d r u k u ,  gdyż 
j e s t  j u ż  na u k o ń c z e n iu  w rę h o p iśm ie ,

Z p racy  tej p rzek o n a  się z a p e w n e  pen 
N. W . , je ż e l i  zechce  z ro z u m ie ć  j e j  d ą ż n o ś ć ,  
podobn ie  j a k  pow in ien  j a  był ju z  z naszych  
ar ty k u łó w  o rzeczone j  s p r a w ie  w y r o z u m io ć ,  
że s to w a rzy szen ia  r zem ieś ln icze  m a ją  być 
p ie rw sz y m  k ro k iem  na  d ro d z e  ku  r e o rg a n i 
zacji  naszych  s to sunków  p rz e m y s ło w y c h ,  z k ą d  
m usi  w y n ik n ą ć  p rz e k s z ta łc e n ie  ln u y ch ,  n ie ró 
w n ie  Ważniejszych s to sunków .

( S .  M .) Z pod Rohatyna. ( W y p a d  e k 
ż n i w )  G o s p o d a ru ją c  w T arn o p o lsk iem  i Bi -e- 
żańsk iem  p rzesy łam  s p r a w o z d a n ie ” co do zb io
ró w  te g o ro czn y ch  z tych  o b w o d ó w .

Z biory  w obydw óch  do dn ia  dz is ie jszego  
je s z c z e  w  zupe łnośc i  p o  fo lw ark a ch  nie u k o ń 
c z o n e ;  n ie  idzie tu  o ow sy ,  bo te  p r a w ie  n i
g dz ie  nie zeb ran e ,  lecz żyta i j ę c z m ie n ia  w 
kop 'li i na pokosach  nie  m a ła  j e s z c z e  ilość.  
Urodzaj  d o b r y ,  s ło ty  i b rak  rą k  do zbiorów 
z re d u k o w a ły  go do ś r e d n ie g o .  Z b iór  był p rzez  
sło ty  k ło p o t l iw y ,  a p r z e z  b r  k r ą k  kosz tow ny  
i ledw ie  się k to  pochw ali ,  żeby  go k opa  ze 
b ran e j  oziminy, z w o ź b ą  i u łożen iem  do s te r t  
niżej 50 ce n tó w  k u g z to n a ła .  P s z e n ic  w ilgo
tn a  i bzz  ko luru ,  ży to  bez  w agi ,  140 fumów

nie  p rzenos i ,  j ę c z m ie ń  chybił  i z ia rno  na s ło 
dy m ato  gdzie zdolne ,  owsy i h reczk i  co b re .  
K u k u ru d z a  gdyby  k i lkanaśc ie  dni było c ie 
p łych,  n a  co się j e d n a k  nie zanosi,  możeby  
d o s z ła ;  gdy zimua i sloty p o t rw „ ją ,  p r z e p a 
dnie, toż sam o i nas ienie  knniczu .  Kartofli 
t r u d n o  i na  nas ien io  od zgnilizny u r a to w a ć  i 
jedyn ie  dla  u r a l j w a n i a  nas ienia  t rzeba  wyo- 
r y w a m e  i w y z b ie ry w a n ie  tychże  rozpocząć .  
N arzekano  na u ro d za j  kar tofli,  p r zy p isy w an o  
im n isk ie  ceny  lat zesz łych  — w yginę ły  w 
tym roku  — a s tagnacj  w h a n d lu  je s z c z e  
w iększa .  Ceny zboża tylno nom inalne ,  p s z e 
nica k o rz e c  od 3 50 — 4 z łr . ,  żyte '2 zlr , j ę 
czm ień  na  s łody  zdalny  wyżej 2 zlr.. o w ies  i 
h r eczk a  bez  c e n y ,  naw et  na suc he  ziarno 
p rzesz lo roczne  kup  ca niem a, i wyżej 5 zlr . za 
psz en icę ,  2.50 za żyto ,  i 3 .50  za k u k u ru d z ę ,  
p łac ić  n iechcą .  W oko l icach  Rohatyna ceny  te 
o 30 do 40 centów są w yższe  z p o w o d u  że 
p rz e m y s ło w c y  pan o w ie  izraelic i  w y ró b  w kil
ku  gorze ln iach  zaczęli  a z dn iem  I.  pazdz .  
w  innych,  w  dobrach  p rzez  nich dzierżaw io- 
nych  zaczyna ją ,  i te to go rze ln ie  b ę d ą  s ta n o 
wić  w tym ro k u  j e d y n ą  k o n su m e ję  na zboże ,  
że zaś fo lwarki  na s p r z e d a rz  m łóc ić  jeszcze  
nie  zacz ę ły ,  a w ilgo tne  zboże za trzym yw ać  
się nieda, za tem p rę d z e j  zniżenia j a k  p o d 
w yższenia cen sp o d z ie w a ć  się  można.  Do tego 
ceny  go tow ej okow ity  s p a d a ją ,  wyżej 80 cnt .  
za g a r r i e c  31° w h u r to w n e j  sp rzedaży  dostać 
nie  m ożna,  a z w y ro b u  now ego  na p r z y s n ą  
m ies iąc e  do s tyczn ia  ca łk iem  kupca  niema. 
Z tego p o w o d u  i ta sp o k u la c ja ,  w kraju ro ln i
czym j e d y n a  i k on ieczna ,  przy bardzo  zn a 
cznej a uu ceny ok o w i t ,  n iep roporc jona lne j  
o p łac ie  p o d a tk u  od g rad i isa  w w iadrze ,  przy  
uc iąż l iw ej  a coraz w ię c e j  obostrzanej  k o n 
troli  s k a rb u w e j ,  i n ie u s ta n n ie  zm ien ia jących -  
s ię  z n o w em i  w yna lazkam i,  na koszt  p r o d u 
ce n tó w  zap ro w ad zan y c h  ap a ra tach  m ie rn ic zy ch ,  
zaw ieść  i p ro d u c e n tó w  o dotkliwe s t r a ty  p r z y 
w ieść  m o m ,

Z asiew y je s z c z e  i do połowy u ie  u s k u te 
czn ione a u p r a w a  roli pod  nie n a jg o rsza ,_ bo 
dla spóźn ione j  pory  sp ie szy  się  każdy żeby 
ziarno  w ziem ię  rz u c ić ,  pom ija jąc  za s ady u- 
p raw y ,  ztąd w idok i  na r o k  przyszły n ie  n a j 
l e p s z e ,

— Kolej Iwowsko-ezerniowieeka. Ro
boty ziernno p o d e  L w o w e m  rozp o czę ły  się 
lemi dn iam i na p rz e s t r z e n i  między l im ą  ko
lei Iw ow sko-k rakow sk ie j  a  W ulką  j między 
K u lp a rk o w em  a D iw idow em . B e zzw łoczn ie  
ma się  ro zpocząć  także  budow a m o stó w  więk 
szych.  M in is ters tw o  h an d lu  zbadaw szy  rela  

cję  tec n n ic z n o -p , l i ty c z n e j  komisji  w  tym  wzglę*

dzie,  pozw oli ło  pod  d .  17. T rz e ś n ia  na b u 
d o w ę  m ostu  1)  na D nies trze  m iędzy  Hali
czem s J c zu p o lem  150 sążni d ługośc i  o 10 
p rzęs łac h ;  2)  obu  m ostów  na C zarnej  i Z ło 
tej Bystrzycy kolo  S ta n is ła w o w a  o 8 p r z ę 
słach dz ie s ięc iosążn iow yc h ;  3)  obu m ostów  
na P ruc ie  pod  S n ia tynem  o sześc iu  p r z ę s ła c h  
15sążniow ych. Moity b ę d ą  ca łk iem  że lazne  
na s lu p a c h  m u ro w an y ch ,  poczęści  Ł ciosu, po- 
części z d robn ie jszego  za m ie n ia  p rzyciosa-  
nego.

— L w ó w  30. w rześn ia .  Na naszym dzi 
s ie jszym ta rg u  były  n a s tę p u ją c e  c e n y  p r z e 
c ię tne  zboża i innych_ a r t y k u ł ó w : Mierzyca 
fw e n i c y  (81 ft.) 2.74, żyta ^76 ft .)  1.51, owsa 
(48 ft ) 1 .13 ,  hreczki  1.64. kartofli  1,30, ce- 
tna r  s iana  1 złr .  50 ct..  ok ln tów  78 c t . ; sąg  
d rzew a b u k o w eg o  11 złr . 77 c t . ,  so snow ego  
9 :łr. 53 cl.

— Kraków 30. w rześn ia .  J a r m a r k  nasz św . 
Micholski rów na się  do tąd  Iw o w j„ ,em i j  *ze w* 
co w cm u  na św . Agnieszkę.  P rzybyło  kilku 
tanich  p rzem ysłow ców  z W ie d n ia ,  P ra g i ,  z 
M oiaw y i S z l ą s k a ,  i p o ro zk ład a ło  to w a ry  w 
b u o a c h ,  a le słota o d p ę d z a  i tę  sz c z u p łą  li 
r z b ę  ludzi, coby mieli  o cho tę  p r z y p a t rz e ć  się 
okazafośc iom  zag ran io zn y m . O żyw ien ia  ta rg u  
spodz iew ać  się  m ożna  d o p ie ro  na d rugi ty 
dzień ,  k iedy  żydom  sk o ń c zą  s ię  św ię ta .

— Kolbuszowa, 26. w rz e ś .  C e n y  t a r 
g o w e  w w d .  ,m s t r  Pszenica (za m ie r ry r ę )  
2 .50 ,  żyto 1.63, j ę c z m ie ń  1 70, owies 1 złr . ,  
p roso  2  z ł r . ,  t i tarka I 40, z iemniaki  70 cnt .,  
t w a r d e  (za są g )  6 z ł r . ,  m iękk ie  5 z ł r , ,  s iano  
(za  c e tn a r )  1 zlr . ,  s łom a 1 zlr.

— W i e d e ń  26. w rz e śn ia .  ( B y d ł o  r z e- 
ż n e ) .  Na dz is ie jszy  ta rg  p r z y p ę d z o n o  sz tuk  
w o łów  1.518 w ęg ie rsk ich ,  I 842 ga l icy jsk ich  
i 105 z prowincji ,  razem  3.465. Z tego za
kup i l i  rzeznicy w ie d e ń s c y  sz tu k  1.918, z 
p row inc j i  1.918 & p oza  ta rg o w ic ą  k up iono  13 
sz tuk .  W róci ło  na p ro w in c ję  380 sz tuk .  W aga 
sz acunkow a  j e d n e j  sz tuk i  w y n o s i ła  470— 700 
funtów. Cena j e d n e j  sz tuk i  w y n o s i ł t  125 złr .  
do 165 z łr .  Cena j e d n e g o  c e tn a ra  m ięsa  w y 
nosiła  22 złr. 50 ct. do 27 złr  50 c t .  w .  a.

— Pi Xi*Kląl m lM lętu} dianu fali- 
eyjskkrj kasy oszczędności. Gotowizna 
15.386 z ł r .  47* ó cn t .  P a p i e r y  p u b l ic z n e  a )  nie-  
ulegające kursowi i płatne za okazaniem 
811 złr. 40 c-, b) nieulegąjące kursowi z ter'

m in em  n a jd łu ż s z y m  sześciu m ibs ięsy  427.087 
t i r  50  c n t . ,  c) s p r z e d a jn e  p o  k u r s i e  339.956 
z ł r .  13 c n t .

S t a n  c z ' y n n y .  Z a s t a w y :  k w o t y  u d z i e 
lo n e  n a  p a p ie r y  i m o n e ty  z t e r m in e m  n a j 
d łu ższy m  90 d n i  315,582 złr . W e k s l e ,  k t ó 
ry c h  t e rm in a  n ie  n a d e s z ły ,  z t e r m in e m  n a j 
d łu ż s z y m  90 d n i  116.180 z ł r .  P o ż y c z k i  h ip o -  
teazn e :  a) z ie m s k ie  1 ,768 844 z ł r .  14 c , b) m ie j
sk ie  747.496 z ł r .  70 c . ,  r a z e m  2,516340 złr .  
84 cn t .  R a c h u n e k  ró ż n y c h  osób  i d r o b n e  n a -  
l e ż y t o i c i  i n ie d o b o ry  1.083 z ł r  39 cn t .

S t a n  b i e r n y :  W k ła d k i  na  k s i ą t e o z k i :  
b y ło  z  k o ń c e m  zes z łeg o  m ies iąc a  3,325.244 z łr .  
19 k r . ,  w b .  m- w ło ż y ło  618 s t r o n  66 395 z ł r .  
6b k r . ,  w b- m. w y p ła c o n o  621 s t ro n o m  
97 026 z ł r .  94 k r .  — p r z e w y ż k a  z w r ó c e ń  
30.631 z łr  26 k r . -  3 .294  612 z łr .  93 k r .  Z a k ł a 
d y  p u b l iczn e  n a  r a c h u n k a c h  o ą g ł y c b  m »ją  
25 .102 z łr .  37 kr . R a c h u n e k  ró ż n y c h  o s ó b :  
n a d w y ż k ’ i k w o ty  n a d e s 'a n e  d o  ro z l iczen ia  
6 238 z ł r .  23  k r .

O g ó ły  więc 3 ,732 427 złr-  7 3 1/ ,  k r ,  — i 
3,326.003 z ł r  53 k r .  O u ją w s z y  s u m ę  m n ie j sz ą  
o d  w iększe j :  3 ,326 003 z ł r .  53 k r .  p - z e w y ż k a  
s u r o w a  s ta n u  c z y n n e g o  s t a n o w i ą c a  fu n d u s z  
d o  roz l iczen ia  s ię  w  k o ń c u  r, k u  ze  s t r o n a m i  
z n a le ż n y c h  im  p rn w iz y i ,  n iem nie j  d o  p o k r y 
c ia  s t r a t  I z y s k ó w  406 424 z łr .  9 0 ' / ,  c n t .

O d  D y r e k c j i  g a l ie .  k a s y  o sz c z ę d n o ś c i .
L w ó w  dn ia  30. w rz e śu ia  1864.
N a d d y  r e k t o r  D y r e k t o r

L a ikow tifl. 8- A n u ł c t i k l m l M .

P rzyjechali d. 30. w n e ś u ia .
P p . :  Kozielski ,L. z Moskwy, Sk u l im o w sk i  

Ju l ian  x D y n i s k . Ż u rak o w sk i  Antoni z Hor- 
bacz,  T re te r  Hilary z Łonia ,

W yjechali d. 30. w r ie śn ia .
P p . :  P o d h o rs k i  M. do Ł ojow iec .  h r .  Kali

now sk i  W ta d .  do B a k o w irc .
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K a r a  I w o w a k l ,
s  d n i a  30. w rześn ia .

D n k a t  h o le n d e r s k i  . . . 
D u k a t  ees*r»k i  . i • 
M'iRk>ew8ki pó ł im p erjz ł  
M osk iew ski  ru b e l  s r e b r n y  
M o»kiew-k ru b e l  p a p i e r o w y  
p ru sk i  t a l a r  kur-  
Balio, l i s ty  * as t  w . *•
G al ic  l i s ty  *Mt- m MA 
G slicy j-  o b l i* ,  indem. 
P o ż y c z k a  n a ro d o w a .
A k c je  k o le i  że l .  g*L  .

D zją t ą d z j ą

w. a. w .  a.

g l .  | c t g l . |  e t

5143 5 ,4 8
5 45 5 50
9 43 9 55
1 78 1 81
1 47 1 50
1 72 T 4

73 70 74 70
77 39 8 14
73 1.0 74 35
78 35 79 10

241 - 243 75

K u r s  w i e d e ń s k i ,
z d u ia  30 w r i e ś n i t

Ob l ig  d łu g u  pada .  5*', a a  100 gl .  m 
P o t y c z k a  n a r  1854 5“/# a a  100 gl.  m 
L'>»y z r . 1®60
A k c je  b a n k u  v»rod .  za  1000 g l .  
A k c je  T o w a r z y s t w a  k r e d .  n a  900 
L o n d o n  10 fu n t  s z te r l in g ó w  
D u k a t y  c e s a r s k i e  s i t a k a  • . .
S r e b ro  n  100 z ł r  w a .  . . .

i
k

i. k.

W .  a.

g l . | c t

70  10 
78  90
91 70 

775 -  
183 40 
115 90 

ń 51 
115  60

W i e d e ń  3 0 .  w r s e t n t a

5 ' / ,  M e ta l ik i  n a  w a l .  a .  .  ■ 
„ P o i  < z k a  n a ró d .  .  .
„ M eta l ik i  na ip- k .  . .
„ O dl. in d .  n i .  a n s t r .  .

„ » w ę g ie r s .  . .
cb o r .  i h a n . .

• ’  • r l W -  •u ,  r> b i lkowlrts . .
„ „ „ j i e d m io g r .  .

P o i v « k l  loteryjne.
L ' » y  p o i y c i k .  z  r .  18TJ •

1 a a •
. 18fi0 •l a •  •

„ k r e d y t o w e  . . . •
„ k«. E d a r b a z a g o  . . •
„ k s .  S * ' m .........................
.  hr, P a l l f y .........................
„ k s .  K l a r y .........................
„ h r  S f .  G e r o i s  . • .
„ m insra  B u d y  . . .

k s .  W i n d i s c h g r ł t z  . .
„ h r .  W a l d - t e i n  . . . .
„ h r .  K e g le y ic h  . . •
„ R u d o l f r . . . . .  .

A k e j e  ł n n k a  i p r z t m
B a n k u  nar  <1 m a t r  . . .
Z  k ła d u  k r e d y t o w e g o  . .
K ole i  p ó łn .  F e r d y n a n d a  .

„ g » l i c \  jak ie j  . • . 
c z e rn io w ie c .  z w p ł .  2 6’/ a .

K o r e a  l a g r n n l e z o e
(3 m iesleczne)

A u g s b .  100 z ł r . '  n r .  . . 
F r a n k f .  n. M. 100 . . .
h  m b .  100 m a r k .  . . .
L o n d y n  100 f u n .....................
P a r ;  i  1000 f ra n k .  . . .

W a r s z a w a  3 8 .  w r a c a
P ó J c n p e r j s ł y  . . . .  r n b l l  
L i s ty  z a s t a w n e  I I I  o k .  „ 

k u p o n .  „ 
A k c ie  ko l .  i e i .  w s r . -w ie d .  „ 
A k c je  ko l .  t e l ,  w a r .b y d g .  „

P a r y  i  3 0  września.
R e n ta  3 j , ...............................

Lnodyo 38. września.
K olsu Io ...............................  .

Płacą 
złr. | - t

70 75 
7 0 ,6 0

15^00 
87 60 
91 45 
82 8 )

127 nn  
98 00 
29 60 
24 50 
2 ł  50 
24 50 
24 00 
18 25 
17 00 
13 00 
l i i  75

773 0 
183 50 
191 20 
24 2 00 

60 0 0

łidęią 
d r  I et.

74 0 1) 
74175 
74 25 
71 [75 
7 1 0 0

I
164 50 
88 00 
91 55 
83 00 

>27 25 
99 00 
90  00  
25 00  
25 00 
25 00  
24 50 
18 75 
1 50 
13 50 
11185

774
182
191

115 90  
45 » j

I
00 00 
14 60 
00 lo
00  00 
87  0o

242 25 
50  25

97 90
t8  00
87 40  

116 00 
46 0 0

.| oo|oo| 65U  

• |  0 0 (0 0 ] 8 s |oO

Bracia Patraszewscy
p o le c a j ą  na  n a d c h o d z ą c ą  p o rą  j e s ie n n ą  i zł-

UJilWH M\4 ój

Sk in a  sukien mezkich
podług n^jnowaryrh wzorów ■ środa 
h jch 1 zagmnlcznyrh. po nsjumiarko- 

wans jcli r e n » c h .
P la c  H a  icfci p o d  i .  439 */»• ( 3 —3)

Z a k ła d  m ój  w y c h o w a w c z y  z a m k n ię ty  z o 
s ta ł  r o z p o r / a d t e n i e m  W y s .  c.  k. n a m ie 
s tn ic tw a .  W ta d o m  śd o t e m  po d a ję  S za 
n o w n y m  R u d z ic o m ,  k tó r y c h  c ó rk i  n um ie  

p o b i - r * ł y  u»uki .  T e  zaż m i le  d z ia tk i  m o je  
i e g n s m  s - r d e c z M e  i p ro sz ę ,  b y  mi i w ia d -  
c z y l y  c a łem  ż y c ń m  s w o je m .  że  ns łu w a la m  
j e  w y c h o w y w a ć  w m i l ' ś f i B g t  i b l iż r rcb ,  
p r a w d y  i Dnwinnnści .  G d y b y m  n a  r o k  p r z y 
sz ły  u t y r k a l a  z n o w u  pozw o len ie  o t  w-re i*  
zak ła d u ,  to  p o w r ó c i ł a b y m  z r a d o ś c i ą  d o  n- 
luh ione j  mi p r a c y .
887 1 — 1 F e l i c j a  W a s i l e w s k ą .

24 w rz e śn ia  18*>4

u  e
w  o b w o d s ie  b r / . e ia ń s k im  7 mil o d e  L w o w a  
o d le g ła ,  m a ią  a  *00 mo g ó w  p o la  o rnego  i 
i ł ą k ,  o r a z  h l izk o  500 m o r s ó w  lasu  d ębo .  
w e g o ,  z m u rn w a n e m t  b u d y n k a m i  g o s p o d a r -  
sk ie tn i  w d o b r y m  stanip , tnd z ież  z p ro p in a c ją  
j m ty n e m  <> 2 kam ien iach ,  j e s t  z w< Inpj r ę k i  
d o  s p r z e d a n ia .  873 2 - 3

Chęć  ku cienia m a ją c y  z e c h c ą  hez  w s z e l 
k ich  p o ś re d n ik ó w  h l iż sz ą  w ind  mość za s ię 
g n ą ć  11 W g o  Dr.  J u l i u s z a  K o l i s c b e r a  
► d w ^ k a f a  k r a jo w e g o  p o d  1. 7 2 2 7 ,  p r z y  u l i c y  
M . je row skie j  w e  L w o w ie .

Kealjiość £“dwDr.  4 6 0 1/ ,  
p r z y  n l icy  P a ń 

sk ie j  n a p rz e c iw  K rę c o n y c h  S l u 
p ó w  p o ło ż o n a ,  s k ł a d a j ą c a  s :ę z 

k a m ie n ic y  j e d n o p i ą t r o w e j  . < f ieyn ,  w a r s t a t11 
k o w .> i ,g ie e o, s a d u  i p h e u do b u d o w a n ia ,  lub  
te ż  sam  plac d o  budowania w r a z  t f ron ;  
t o w y m  f u n d a m e n te m  i m urem . j e - t  z w olne j  
ręk i  do  s p r z e d a n ia  886 3 —3

B l i i - z s  w ia d o m o ść  w  rea ln o śc i

Wincenty Liebl i Syn
h u r t o w n i k  w i n  w  R e t z  w  N i ż s z e j  A u  
a i . J i  p o le c a  s - ó j  do b o ro w i)  z a o p u r z o u y  

s k ł * d  a u s t r j a e k U h  i w ę g i e r s k i c h

W IN KRAJOWYCH i GÓRSKICH
j a k o  t e ż  w n a j l e p s z y m  g a tu n k u  

Maslaeze (Atmb-uche), Musztardy i 
Ocet wiony

s w e g o  w ła s n e g o  w y ro b u .  
Z a m ó w ie n ia  p r z y jm u je  h a n d e l

885 1 - 3  KAROLA W ER N ER A
p o d  1. 9ó* , w e  L w o w ie .

a n a m a m a t i a i  - ....—
P r ę d k o  i n ie z a w o d n ie  za b i ja ją c a
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D obre kupno!
S S a ją t e k  z l a s e m  w  S i e d m i o g r o d z i e  

•  r a c z e j  w  G a l i c j i  p o s z u k u j e  s i ę  d o  k u 
p i e n i a .  F r a n k o w a n e  o f e r t y  p o d  a d r e s e m  
F .  K .  5 2 5  d o  H a a s e n s t e i u  e t  V o g l e r  w  
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W y ś m ie n i ty  p o w s z e c h n ie  u z n a n y ,  z a r a d c z y  
i p r e z e r w a t y w n y  ś r o d e k  p r z e c iw  z a r a ź l iw y m  
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u t r z y m u ją  p r a w d z iw y  na  s k ł a d a c h :

W e  L w o w ie  K O N S T A N T Y  I 3 K I E R 3 K I  
a p t e k a  P I O T R A  M I K O L 4 S Z A ,  a p t e k a  A ,  
B E R M N E R A  i ap t .  ZY G . R U U K E R A  d a 
w n ie  T o m s r k s .

W  B óbrce C. C/arnik, w  P rze 
m yślu  Gaid czka i Syo, w B rze ia -  
uach J. M>re:ulieł, w R zeszo w ie  
Schaiter i Spółka, w  B rodach W 
Deckert, w  D rohobyczu L. Kleczk*. 
waki. w  K rakow ie M. Jawor: ioki i 
Józ. Jahn, w  M ielcu Wł. Salkowaki, 
w O św ięcim ie St. Doi owaki, w  Ra- 
d ziech ow ie A. Jackiewicz, w  T ar
nopolu E. Laiinek i A. Morawetz, w  
Ż ó łk w i Krzyżanowski.

P 0 U D R E  d e R O & E

d o s ta te c z n ie  j e s t  ro z p u śc ić  t e n  p r o s z e k  w 
b u te lc e  w ody ,  a b y  o t r z y m a ć  w y b o r n e g o  s m a 
k u  le m o n ia d ę  c z y s z c z ą c ą  o p ięćdzies ięc iu  g r a 
m ach  c y t r y n i a n u  m » g n ez j i .  L im o n ia d a  t ą  
p o tw ie r d z o n a  p rzez  p a r y z k ą  a k a d e m ię  m e d y 
c zn ą  czy ś c i  t a k  d o b r z e  j a k  w o d a  Sedli tzka*

Z n a id n io  się  w e  L w o w ie  u Z Y G M U N 
T A  R U K E R A  sp t ,  p o d  S re b rn y m  o r ł e m ,  w  
W a rs z a w ie  w s k ł a d a c h  m a te r j s ió w  a p te c z n y c h  
p p .  G a l la  i M ro z o w s k ie g o ,  1 w a p te k a c h  p p .  
C h ro ś e ie k ie g o  w W iln ie ,  B ru n o n a  M iozyósk ie -  
g o  w  K ra k o w ie .  500 8 —0

C e n a  1 z ł r .  80 c e n tó w ,  z  o p a k o w a n ie m  
2 z ł r .  w. a.

1 J w l a d o m l e n l e *
Z jiowodu niedostatecznej miejscowości, niezbędnie potrzebnej do ulo

kowania mających się zjechać na wystawę koni i wyścigi konne do Ko- 
nopkówki na 10. i 11. października r. b. podaje się niniejszem do wiadomości 
P. T. interesowanych, że w y sta w a  koni i w y śc ig i n ic w  K onopków cc, 
j a k  to było uchwałą Wydziału galic. Towarzystwa ku podniesieniu chowu 
koni z dnia iy. czerwca 1864 r. postanowionem, lecz w T a r n o p o l u  
w tych samych dniach t. j . 10. i 11. października miejsce mieć będą.

Lwów 24. września 1864.

871 3 - 3 Od Komisji nadzorczej.

W  B ondlikonie pod Zurychem
przez Emigrantów polskich założona została
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S ły n ą c e  pa  św ie c ie

PRAW DZIW E AMERYKAŃSKIE
w e w s z y s tk i c h  i n a  o9 ta to ie j  lo n d y ń sk ie j  w y s ta w ie  

p o w s z e c h n e j  M e d a lem  w ie lk im  z a s z c z y c o n e

MAS Z YNY do S Z YCI A
z f a b ry k i  p an ó w  W h e e l c r  r (  W i l s o n  w  N o w y m  
J o r k u ,  k tó r e  n ie ty lk o  do  z w y k ł e g o  sz y c ia ,  a le  i d o  
o b ręb ian ia ,  z a k ł a d a n i a ,  o b s z y c ia  p o w ie rz c h n ie g o ,  
w s z y w a n ia ,  n asz y w a n iu ,  l a m o w a n ia  i d o  in n y c h  o- 
t d o b r y c h  r o b ó t  z a s tó s o w n n e  b y ć  m o g ą .  s ą  d o  n a 

b y c ia  p o  c e n a c h  s t a ły c h  w h an d lu  p łóc ien

S t a n i s ł a w a  B u e z a b a
w e  L w o w ie .

W y r  ż o n a  f i rm a  z a p r a s z a  w s z y s tk i e  p an ie  
i t r u d n ią c e  s ię  t e m  o so b y ,  p r z e k o n a ć  się  o z a 

d z iw ia ją c y c h  z d o ln r o h c b  w  w y k o n a n iu  ty c h  m aszy n ,  n iem nie j  o  t rw a ło ś c i  i e le g a n c j i  k o n 
s t ru k c j i  p ‘ęknośe i  r  bó t  na  nich d o k o n a n y c h , p r z y te m  p o 'e c a  t e z  d o  m a s i y n  p o t r z e b n e  
i g ł y ,  n ic i ,  b a w e łn y  i j e d w a b i e  w s z e lk ie g o  k o lo rn  n a  s z p u lk a c h  c
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n aw ijane .

K a ż d y  x k u p u ją c y c h  o t r z y m a  n a u k o w e  o b ja ś n ie n ie  b ezp ła tn ie .

|  F A B R Y K A  P A P IE R O S Ó W , |
która się poleca względom szanownych rodaków.

Zamówienia przyjmuje franco pod adresem:

„Fabriąue des O garets .a Bt-udlikuii pres Zurich.M
Ceny wynoszą na miejscu za 100 sztuk od 3 do 5 franków.
Za licencję pobierania tytoniu płaci je d n a  osoba raz na zaw sze 

lwowskiej c. k. komorze clowej . . .  2 złr. 63 cnt.
Należytość cłowa od funta wiedeńskiego wynosi — „  26 „

Likier źelezisty przez R. B uohtiena  w B er lin ie ,
przez znakomitości lekarskie polecany.

P a c  p r o f e s u r  D r .  B o c k  w L<psku. t a k  się  o t y m  l ik ie rz e  w y r a ż a :
„ L ik ie r  ź e le z i s ty  nie  j e s t  ś ro d k ie m  s e k re tn y m ,  lecz  j e s t  s u r o g U e m  ś r o d k a  p o ż y w n e g o ,  

n a s t r ę c z a j ą c y m  w te d y  k o rz y śc i ,  j eże l i  s ię  o rg  in izinowi d  j je  p o k  rm u  m a to  ź c l a z i  z a w ie r a ją  
c eg o ,  lu b  te ż  j e ż e l i  w o gó ln  )ści w e  k rw i  n a le ż y te j  i lości  t e g o  d o  i y c i  1 n ie z b ę d n e g o  p ie rw ias tk i ,  
b ra k u je .  K to  t e g o  w o d p o w ie d n ie j  i lośoi p r z e z  p o ż y w ie n ie  w sw o je  c ia ło  n ie  w p ro w a d z i  , 
m o ż e  w paść  w s ł a b o ś ć .*

O gó ln ie  u z n a n y  sk u te czn y  ś r o d e k  we w s z y s tk ic h  t a k i c h  c i e rp ie n ia c h  l u d z k i e g o  c ia ła ,  
w k tó r y c h  że lazo  s k u te c z n o ść  s w ą  o k azu je ,  m i m o  w ic ie :  u> n lido tta tk u  k ru i, * la b t  u lU m u  mię 
•tanin t lę  krw t, l e j o yólntm  otlableniu  d a ł a ,  te b e ttlln o e d , tła to w lto sc i  ne rw ów  1 wuesAa 
fćw i t .  d.

A . D la  m ę z c z y z n  w e  f la sz e c z k a c h  — z i r .  90 c r t .
B- D la  d am  ,  ,  1 „ — .

Ę J -  O t i z y m a ł  na  S k ła d  w c. k  ans tr .  P a ń s tw ie  i p o le c a  J U L I U S Z  H A M A N N  w  W i e 
dniu Srarif L a u d e s k r c n g a s s e  1. T y m c z a s o w e  s k ł a d y  z h -  w  Galicj i  u t rzym uią .-    .    .  B£RLW  Krakowie p- A. S I E D L E C K I  a p t e k a r z ,  w e  Lwowie
k a rz ,  w Brooiey p. J .  D Ą B R O W S K I ,  w  Kołomyi p . J t n  S id o ro w ic z  a p t . ,  w  M o ś c i o k r n  
p .  F a b ia n  H ir sc b ,  766 3 -
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UW IADUM IEKIE.
L. Kruszewski i L. Koczerkiewicz

w  s p ó łc e ,
m a ją  z a s z c z y t  z a w iad o m ić  S z a n o w n ą  Pu b l iczn o ść ,  iż p r z y  p lacu  F e r d y n a n d a  w P a n 

t e r a  k a m ie n ic y  p o d  1. 804 o b o k  b o te ln  L a n g a  o tw o r z y l i  s w o ją  n o w o n r z ą d z o n ą

PRACOWNIĘ i SKŁAD 
sukni m ęzkich  w sze lk ie g o  rodzaju

j a k o  t o :

*
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k o n t u a z e , ż u p a n y ,  k a p o ty ,  c z a m a rk i ,  p o lo n e z k i ,  kosyuierWi, żn p a n ik i ,  p ła s z c z e  W  
_ , p o lsk ie ,  p ł a s z c z e  f ra n e n a k ie ,  p ła s z c z e  a r a b s k ie ,  bundy  pu iak ie ,  n k r a in k k  s u r d u t y ,  j ł
5Sj tużnrk i ,  ż a k i e ty ,  p a le ta ,  s p o d n ie  i kam ize lk i ,  g d z ie  t a k ż e  w s z e lk ie  z s m ó w ie n ia  z  jEk_ .  „ , „ f -  -    -  ^

u

po lsk ie ,  
tu ż n rk i ,
j a k  n a jw ię k s z ą  a o k łz d n o ś c i ą  i za  na jm ie rn ie jazą  ce n ę  u sk u te c z n io n e  zo s ta ją .  P o l e 
c a j ą  się p r z y te m  w z g lę d o m  S z a n o w n e j  P u b l ic z n o śc i .  883 1 —3

€ «  d z i e ń  o d b i e r a  ś w i e ż e  t r a n s  p o r t a
na nadchodzącą porę

najnowszych płaszczów, paletotów, mantyl, zarznteh, sukni gotowych, 
ncgliźów strojnych, szali i chustek wełnianych,

jako też

czarnych, popielatych i kolorowych

HATHB7J WEŁHI DYCE 1 JEDWABNYCH.
M A G A Z Y N  J .  k C H M A T E R A

m
we Lwowie, plac Ferdynanda L. 301

i sprzedaje takowe

po znanych tanich cenach.
Wydawcy: J » n D o b r z a ń s k i  i W i t a l i s  W. Smochowski .  RedaktorowieBodpowiedzialni: J a n  Dobrzańskimi  T a d e u s z  N o w a k o w s k i .  Druk Kornela Pillera



DODATEK do Ar. 225. „GAZETY AARODOWEJ.”
—

Korespondencje Gazety Narodowej.
P aryż 28. września.

( b )  Traktat z d. 15. września główne zaj
muje miejsce w pismach publicznych i w ku
lach politycznych. Dyplomacja także uznaje j e 
go ważność, skoro zapomina o spoczynku. Ksią
że Metternich, br. Budberg i hr. Goltz, ambasa
dorowie Austrji, Moskwy i Prus, opuścili wiej
skie ustronia i wrócili do Paryża.

Szczególniejszy widuk przedstawia dzienni
karstwo paryzkie. Pisma, które powinny były 
przyjąć politykę wyczekującą, nie mogą dość 
radości swojej wynurzyć : a te których życze
nia spełnione, płaczą i okrywają głowę żałobą.

Trakta t wyraźnie stanowi, że kiól Włoch 
zrzeka się Rzymu, (o ile dotąd wiadomo, król 
w traktacie formalnego zrzeczenia się Rzymu 
nie dał; p. r . ), że orężem odeprze tych, coby 
się temu sprzeciwili; podług dzielników Sieci' 
i Opinion \ntionnle  znaczyć ma to owszem, że 
Wiktor Emanuel jedzie do Rzymu, tylko się r a  
chwilę w Florencji zatrzyma! To zaślepienie tern 
może się uspfa,wiedliwTć, że dzienniki ultraiyon- 
tańskie, równie obłąkane, płaczą że wszystko 
stracone, kiedy wojsko francuzkie Rzym opuszcza.

Tymczasem z Włoch różnorodne przycho
dzą objawy. Jedne miasta odzywają się do mie 
sjkańców Turynu aby dali dowód patrjotyzmu 
i dla szczęścia M łoch odstąpili korzyści, jakie 
im pobyt króla zapewniał. Drugie wołają aby 
oddać pod sąd ministrów, co traktatem wyrze
kli się Rzymu. Pytamy, czyn pisma francuzkie 
demokratyczne, które na to nie zważają, mogą 
usprawiedliwić swoją bezwzględną, nieograniczo
ną radość I

Przypisują one cesarzowi Francuzów za
miary, których on niema. Zdaje się im, że traktat, 
oddawna przygotowywany i ważony, jest sku
tkiem chwilowego nieukontentowania, wywoła
nego gwałtem, którego się dopuścili kardynało
wie włoscy na młodym Kohenie. Nie można o 
ważnym traktacie sądzić tak błaho, tak dzie
cinnie. Kto go zgłębi i rozważy, ujrzy z jednej 
strony, że Francja chciała zapewnić Włochom 
to, co dziś posiadają, a z drugiej,Rzym zabezpie
czyć przeciw zachciankom Wiktora Emanuela.

Wszyscy o tern wiedzieli, że wojska fran
cuzkie nie mogły wiecznie bronić nadużyć kar
dynała \ntonneIlego. Sprzeciwiała się temu An 
glia i inne mocarstwa. A jezli są we Frani- i 
niepoprawni ultramontanie, gotowi poświęcić 
skarby i wojsko, byle panowanie swego jenerała 
ustalić, to są znów liberały i światli katolicy, 
co tryumfu religii nie budują na sile, na 
bagnetach. Cesarz traktatem z dnia 15. wrze
śnia postanowił, angielskiej zawiści koniec po
łożyć, a liberałom i światłym katolikom zadość 
uczynić.

Jak  tu tego nie widzieć? Cesarz wysyła do 
Rzymu światłego kardynała, który bliżej papie
żowi jego mysi objawia, a marszałka Forey, co 
miał jechać na rewie do Berlina, stawia na g ra 
nicy, na czele 50.(01 żołnierzy, sam zaś jedzie 
na polowanie do Gompiegne.

Tylko ten co nie chce tego nie rozumie. 
My tak sobie politykę cesarza tłumaczymy; Nie 
myśli on niszczyć władzy doczesnej papieża, 
nie chce narażać jego niepodległości, ale też 
nie życzy sobie odpowiadać za wybryki i nad
użycia włoskich kardynałów. Uznaje Włochy w 
w obecnych granicach i pragnie, aby nikt im 
tego co posiadają nie odbierał. Nie dba o k rz y 
ki ultramontanów, o niechęć państw innych. 
T ak  postąpi jak. inni postąpią. Oddał główny 
korpus pod ster walecznego i szczęśliwego m ar
szałka, czeka spokojnie i jedzie na polowanie.

Dość przeczytać traktat, aby się przekonać, 
że F rancja  nie chce Rzymowi odebrać ani pię
dzi ziemi. Lepiej się o tern wszyscy przekonają, 
skoro traktat handlowy między Franc ją  a 
państwem Fapiezkiem będzie ogłoszony. Że z 
drugiej strony cesarz Napoleon pragnie zape
wnić królowi Włoch jego dzisiejsze posiadłości, 
wybór Florencji na stolicę jes t  tego dowodem. 
Trakta t z dnia 15. września jeszcze raz roz
dziera traktat zurychski, oddając k ró lo w i Włoch 
stolicę, którą Rzym i Wiedeń chciały dla w. 
księcia T oskary  zachować.

Zawarcie tego traktatu wpłynęło także na 
rokowania w sprawie duńskiej. Lord Clarendon, 
który tu miał przybyć dnia 15. tego miesią
ca, przedłużył swój pobyt w Wiedniu. Nie po
trzeba być przy jego rozmowie z ministrem 
spraw zagranicznych Austrji, aby być pewnym, 
że tam mowa nietylko o Kopenhadze, ale i o 
Rzymie i Florencji.

Dzienniki tutejsze wieczorne jednozgodnie 
utrzymują, że gabinet wiedeński polecił księciu 
Metternichowi ja k  najspieszniej powrócić do 
Paryża, zbadać myśl cesa rza , a w razie po
trzeby przypomnieć traktat zurychski i prawa 
książąt sekundo i tertiogemtury austrjackiej tj. 
w. księcia Toskany i księ.-ia Modeny.

Congm utionncl, który pierwszy dał półu- 
rzedowe szczegóły i objaśnienia do traktatu z 
dnia 15. września, daje dziś nowe dodatki dla 
przekonania, że cesarz bynajmniej nie myśli 
uszczuplać władzy doczesnej papieża. A kiedy 
wszystkie pisma zagraniczne pud wrażeniem 
traktatu mówią o niespokojności umysłów, o 
krzyżujących się kurjerach i ruchliwości dy
plomatów, to pisma fraucuskie jakby  na prze
kór głoszą o spokojności umysłu cesarza, do
noszą. że na polowaniu w Compiegne zabił 144 
sztuk zwierzyny, że sarny, zające, kuropatwy 
ja k  grad padały, że uswojune nawet nie ucie- 
kały.

Wspomnieliśmy w poprzednim liście, że 
pełnomocnik turecki nie chciał opuścić Tunetu. 
Groźna postawa Francji i rady pełnomocnika

angielskiego uczyniły go wyrozumialszym. Hay- 
der effendi powraca do Konstantynopola. Bar
dzo z tego się ciesz} my, bo jego opór mógł 
wywołać interwencję francuską i przyjazne sto 
sunki z sułtanem osłabić, a my tego sobie nie 
życzymy. My potrzebujemy, aby Turcja była 
gotowa i silna do obrony.

Usiłowania Nadara pomyślnym uwieńczone 
zostały skutkiem. Olbrzymi jego balon wzniósł 
się w Brukseli bez przeszkody i spuścił sie bez 
szwanku na granicach Francji. Król belgijski 
długo z Nadarem rozmawiił i o najdrobniejsze 
szczegóły się wypytywał.

W Anglii, w Jorku pod prezydencją lorda 
Brougham, odbyło się nader liczne publiczne 
posiedzenie, mające na celu upowszechnienie 
nauk socjalnych. Mieliśmy przyjemność poznać 
bliżej lorda za jego bytności w Paryżu, i wie
my, że badania ostatniego półwieku n ie (ąą mu 
obce. Trzeba oddać tę sprawiedliwość arysto
kracji angielskiej, że gdzie jej osobisty interes 
nie jes t  na szwank narażony, nie szczędzi p ra 
cy i nauki, aby klasom pracującym ulżyć nie
doli. Lord Brougham szczególniej obstawał za 
upowszechnieniem stowarzyszeń robotniczych 
w celu otrzymania tańszej żywności.

Stowarzyszenia robotników, w celach eko
nomicznych, upowszechniają się. W roku 18(52 
było już 332 stowarzyszeń, liczyły one 90 U(X> 
członków. W roku 1863 cyfra ich doszła do 
454 i l icz, la 108.000 członków. Kupna żywno
ść® i różnych przedmiotów dochodziły na rok 
do 57,500,000 franków; co pozwoliło oszczędzić 
wydatków 5,325.000 fr. Widoczna, że zakupu
jąc  hurtem taniej się nabywa. Lord Brougham 
zdając sprawę z tej materialnej korzyści, dodał 
iż pojednanie i wzajemne przyjazne stosunki 
rozmaitych klas, są dobroczynnym tych stowa
rzyszeń wynikiem.

Obchód na uczczenie poety Wiehle, o któ
rym w poprzednim liście wspomniałem, jest opi
sany w różnych pismach a litografia wkrótce 
da obraz zebrania tego, w dzienniku 1'lllus/ra- 
tion PubUque.

P aryż d. 28. wrzeHlia.
(£ Dzienniki tutejsze bardzo zajmują się 

wrażeniem, jak ie  konwencja wywarła na Au
strji Wrażenie to znacie z bliska, i zapewne 
przyznacie, j a k  i pisma tutejsze, że najlepszą 
radę Austrji dała A u g sb u rsk a  Gazeta, ażeby 
rząd wiedeński wyrzekł się szczerze wszelkiej 
polityki restauracji we Włoszech.

Mówią tutaj, że zostanie odwołanym poseł 
austrjacki w Paryżu, ks. Metternich, który ró
wnie ja k  i jego kolega w Rzj mie, p. Bach, znaj
dował sie na urlopie pudczas zawarcia konwen
c j i ,  tak blisko obchodząc* j  interesa Austrji. 
Wieść ta  jest prawdopodobną, jakkolwiek tru
dno przypuścić żeby obecnósć posła była mogła 
wywrzeć stanowczy wpływ na postanowienie 
cesarza. Nie wymieniają "dotąd następcy amba
sadora, który, jeżeli się ta pogłoska sprawdzi, 
rozstanie się nietylko z am basadą, ale i z na
dzieją odebrania wizyty od hrabiny Pierrefonde 
w Johani.isbergu.

Gabinet włoski dotąd utworzonym ostate- 
tecznie nie został, lubo już telegraf ogłaszał 
listę nowych ministrów. Większa część dyplo
matów, wchodzących do zaprojektowanego skła
du, jes t  nieobeiną w Turynie, i trzeba czekać 
na ich odpowiedź, — dopiero zatem cztery 
główne wydziały zostały obsadzone stanowczo.

W Hiszpanii Narvaez, na starość nawróco
ny na liberalizm, robi cuda prawdziwe, jeżeli 
to on rzeczywiści robi, a nie przez innych pod 
imieniem wiecznie śpiącego i głodnego starca 
się robi. Między innemi n. p. użył środka, nie
słychanego w dziejach, który zastosowany gdzie
indziej zrobiłby wszystkich dziennikarzy Roth- 
schildam.: — zarządził zwrot wszystkich kar 
pieniężnych, na jak ie dzienniki skazanem zosta
ły od' dnia 1. stycznia 1857 roku. Dalej uwol
nił jenerała  Prima, internowanego w (Biedo, od 
zakazu wydalania sie z miejsca i pozwolił mu 
przybyć do Madrytu. — ażeby zaś okazać, że 
tak z postępem ja k  i z reakcją  żyć w zgodzie 
potrafi, restaurował królową Krystynę, która już 
onegdaj w}jechała z Paryża, a dziś cz\ jutro 
ma przybyć do Madrytu, gdzie tylko tydzień 
zabawi, a następnie uda się na zimę na pro
wincję,

Kiedy już wspomniałem o tym przyjeździe, 
wyliczę od razu i inne, ważniejsze, z pomiędzy 
zapowiedzianych lub spełnionych.

Cesarzowa w pierwszych dniach paździer
nika powraca do Paryża ze Schwalbach, zape
wne po wizycie, j a k ą  odda królowej Auguście 
pruskiej. Czy przytem przyjdzie do zjazdu króla 
pruskiego z cesarzem — różnie się tu domyślają, 
co znaczy, że nie wiedzą. W tej samej epoce, 
to jes t  w pierwszych dniach października, dwór 
cesarza przenosi się do Compiegne, i tam także 
przybędzie ks. Humbert po złożeniu wizyty kró
lowi Belgów.

Baron Budberg, ambasador moskiewskimi 
hr. Goltz, ambasador pruski, powrócili do P a ry 
ża i zajęli swoje stanowiska. Przyjechał także 
sir Henry Bulwer, ambasador angielski w Kon
stantynopolu, po zwidzeniu Serbii i księztw 
Naddunajskich.

Nie sprawdzi się wieść, jakuby carowa mo
skiewska miała przepędzić zimę we Florencji. 
Był taki zamiar, dopóki Florencja była tylko 
miastem włoskiem; dzisiaj gdy ma zostać stolicą 
tymczasową Włoch, z okolicznościami zmieniono 
więc i zamiar. Carowa przepędzi część zimy 
w Nicei, gdzie według Gazet.tr ae France, „carowa 
matka zostawiła najsłodsze wspomnień1 a", za
pewne przez zbytek ogromny. Już wynajęto w 
tym celu cztery domy w wielkiej i pięknej willi

Bremont i wspaniałą wilę Peillon z przyległo- 
ściami.

Nie sprawdziła się wiadomość, jakoby pan 
Baroche miał znowu objąć prezydenturę rady 
stanu. Jest już niezawodnem, że pan Yuitry, 
gubernator banku, obejmie stanowisko minisrra 
prezydenta w tej radzie, a Rouland, doty chcza- 
sowy jej prezes. obejmie gubernatorstwo nanku.

Rząd franeuzki postauowił nie udzielać 
wsparcia emigrantom polskim, przybywającym 
do Francji z Włoch i Szwajcarji. Bawiący 
tutaj emigranci polscy pobierają, w miarę za
noszonych prośf. dwojakiego rodzaju wsparcia: 
stałe od 25 do 35 fr. miesięcznie, lub jednora
zowe od 100 do 150 fr. To ostatnie udzielają 
raz tylko do roku i tym jedynie, którzy s ta 
łego wsparcia nic pobierają; kto zaś otrzymał 
raz takie wsparcie, nie ma praw a w ciągu ca
łego roku żądać powtórnie jednego lub drugiego 
rodzaju zapomogi. Prócz tego ranny cli, potrze
bujących kuracji, wysłano kosztem rządu do wód, 
obecnie zaś zabroniono im powrotu do Paryża, 
i kazano zostać na prowincji, dla niewiadomego 
powodu.

Skromna to pomoc przy droży/nie tutej
szej, lecz zawsze jes t  pomocą, gdy wielu zni- 
zkąd grosza niema, a o robotę bardzo trudno.

P o zn a ń ; '50. września.
W Powróciwszy z krótkiej wycieczki do 

Berlina, pospieszam wam udzielić wrażenia, j a 
kiego doznałem na widok obżałowanych roda
ków naszych w Moabicie. O kartę wejścia na 
positdzenie publiczne nic trudno jes t  wystarać 
się. tem bardziej, że panowie obrońcy zwykle 
mają po kilka takowych do dyspozycji dla tych. 
którym przechadzka Jo kamergerychtu jest u- 
eiążliwa. Otrzymawszy zatem żądaną kartę, u- 
dałem się około 9. godziny do olbrzymiego wię
zienia, które jak  wiadomo pomiędzy dworcem 
diogi żelaznej bamburgskiej a wspaniałemi ko
szarami gwardji ułanów się znajduje Zdała 
słynne fabryki Borsiga mnóstwem kominów 
strzeiają ku niebu, po za niemi rysuje się we 
mgle kopuła zamku królewskiego w Charlotten- 
burgu : przestrzeń zaś ' między stolicą a przed
mieściem MoabPu zalega zwierzyniec, śród któ
rego bieli się gmach Krolla i po nad krańcami 
którego widać liczne maszty berlinek, płynących 
kanałem. Przed bramą główną więzienia, prze
cisnąwszy się przez gromadkę żołnierzy z k a 
rabinami w reku, za okazaniem karty  zarówno 
z kilku innemi osobami płci obojej, których cie
mny ubiór, tęskne wejrzenie i łamana niemczy
zna zdradzały Polaków, wpuszczony zostałem 
na drugi dziedziniec, opasany murem. Tu śród 
warzywnego ogródka, przerżniętego gankami, 
zdobnego rąbkami kwiatów, ujrzałem ową salę 
posiedzeń, znaną mi dotąd jedynie z opisów. 
Przyznam się jednak, że wszelkie dotychczasowe 
opisy zbyt pochlebnie jeszcze przedstawiają tę 
budę, z czarno pomalowanych desek skleconą 
naprędce, z licznemi przystawkami z surowych 
desek, które zapewne później wevlle potrzeby 
przybudowano. Nawet menażerje, zwykle sta
wiane po miastach, przyjemniejszą mają powierz
chowność. Ponurego wyrazu nadawał temu wido
kowi szereg konstablerów i ciemno ubranych 
członków straży ogniowej z toporami w ręku, 
którzy otaczali budę. i rozstawieni byli po gan
kach ogrodu.

Po drewnianych schodkach wbiegłem na try 
bunę, która przegrodzona poręezem przez środek, 
po obu stronach dość liczną zapełniona już była 
publicznością. Konstabler, stojący u wnijściao- 
debrał mi kartę i wskazał mi m iejsce; byłem 
u celu mej drogi, Przecisnąłem się aż do pier
wszego rzędu krzeseł i chciwym wzrokiem 
powiodłem po sali, aby wszystkie od razu dro
gie mi twarze zobaczyć. Na łoskot przewróco
nego przezemnie krzesełka obżałuwani zwrócili 
twarze ku trybunie, gdzie każdy z nich p ra 
gnął zapewne w przybywającym odk, vć dawno 
niewidzianego brata, ojca lub" przyjaciel a. Ż ja -  
kiemże uczuciem boleśnej radości witałem ski
nieniem głowy tylu dobn oh znajomych i prz;, 
jacieli, którzy po miesiącach więzienia oczeki
wali w} roku — sprawiedliwości I Obżałowani 
częścią zasiadali na przeznaczonych im miej
scach, częścią przechadzali się po sali. naradza
jąc się z obrońcami, lub gawędzili pomiędzy so
bą. Wielu czytało, zapewne swe a k t a , inni 
przysłuchiwali się z zajęciem rozprawom, ten 
i ów uzbrojony lornetą przyglądał się osobom, 
zgromadzonym na trybunie, raz po raz dając 
znaki znajomym. Jakkolwiek w ogóle na wa- 
rzaeh więźniów malowała się swoboda umysłu, 
którą nadaje jedyni-- wiara w słuszność swej 
sprawy, przecież wielu nosiło niestety, wido
czne znak1 cierpienia fizycznego. Między inne
mi uderzyła mnie wycieńczona i blada twarz 
Adolfa Koczorowskiego, Wacława Koszutskiego. 
Józefa Żurawskiego, byłego współredaktora D:. 
Poznańskiego, młodego Chłapowskiego, Juliana 
Sypniewskiego, Turny, brata poległego śp. Wi
tolda, i w-ielu innych. Na boku ujrzałem Ka
źmierza Szulca, ‘b. redaktora 'mgodnika Po
znańskiego, z owimętą głową czarną chustą, od 
której chorobliwa bladość oblicza przerażająco 
odbijała. Dwóch młodych ludzi podpierało J ó 
zefa Mielęckiego, zaledwo wlokącego się po 
sali. Natomiast znakomity nasz rodak W łady
sław Niegolewski dość czerstwo wyglądał i 
przechadzał się żwawo, wspierając się małą 
laseczką. W pierwszym rzędzie " poważna i 
smętna twarz Władysława Kosińskiego mi
mowolnie budzić musiała w każdym szacu- 
ne.k dla zacnego tego męża.

Szczupła, chłopięca niemal postać walecznego 
pułkownika Callier dziwny przedstawiała kon
trast obok wspaniałej postaci posiwiałego wie
kiem Stanisława Błociszewskiego, który dzisiaj

już się cieszy znowu wolnością. Dwóch kap ła
nów. ks. Jarochowski i ks. Rymarkiewicz. >tało 
na uboczu rozmawiając z sobą. Prawdziwie 
młodzieńczą pięknością twarzy i postawy zwra
cali na sieb.e uwagę dam niemieckich, dość li
cznie reprezentowanych na trybunie, obżałowa
ni Stefan Zakrzewski. Mieczysław hr. Kwilecld, 
dziś już wolny. Godlewski wierski i kilku in 
nych.

Ukończywszy przegląd obżałowanych zwró
ciłem się naprzód do stolików obrońców, które 
w dwa rzędy ustawione są po prawej stronie 
stołu sędziów, obok siedzeń, przeznaczonych dla 
tłumaczów i pisarzy sądowych. Prawe skrzy 
dlo tej dzielnej falangi zajmują dwaj Polacy: 
znakomity nasz mówca Janecki i doświadczony 
w uoju jury.stycznym Lisiecki. Obok Janeckie
go ujrzałem Lenta z Wrocławia. Młody to j e 
szcze człowiek, z czarnym wąsikiem i bystro
ścią. strzelająca z oczu. Mówiono mi, że mię
dzy dzielnymi do najdzielniejszych się liczy, 
tak pod względem znajomości prawa, jakoteż 
wymowy. Deycks jest już w podeszlejszym wie
ku, twarz ma spokojną, poważną — nie nosi 
zarostu. Sława jego urosła jeszcze po znakomi
tej obronie oskarżonej o otrucie i unnślne pod
palenie wdów* Meder w Berlinie, którą sąd 
w skutek przekonywujących dowodów De.ycksa 
mimo wszelkich poszlak uwolnił. Lewald i Rolt- 
h o f , pierwszy z oszroniałemi faworytami i buj
nym włosem w  tył w nieładzie zaczesanym, 
drugi szczuplejszy lecz wyższy, nadzwyczaj sta
rannie ubrany, z posiwiałą brodą napoleońską, 
otaczają Bracln ogla, nizkiego wzrostu i płowych 
włosów, niby młodzieniaszka, którego przecież po
ryw ająca  i ognista wymowa tylekroć już dała  się 
we znaki prokuratorji, jednając mu w Berlinie 
niezmierną wziętość, miedzy Polakami zaś 
najgorętszą wTdzięczność. Postać Elvena na 
pierwsze wejrzenie robi wrażenie poczciwego, 
otyłego Niemca, który przy szklance piwa za
pomnieć gotów o polityce i w swary wielkiego 
świata bynajmniej nie chce się mieszać. Ale 
otóż zaczyna m ów ić: z początku uderza cię 
akcent nadreńskiego narzecza ; lecz im więcej 
się przy słuchujesz, tem bardziej porywa cię ton 
jasny  i dobitny, przekonujący i pokonywający 
przeciwnika wykłady. Słowem. Elyena wymowa 
wzbudzić musi w każdym uznanie i poklask 
Góż wreszcie mam powiedzieć o Gneiśeie, 
tym skrumnym mężu, rozmawiającym właśnie z 
panem Biichtemannem? Czyż sława jego, jako  
parlamentarnego mówcy, polityka i jednego z 
najcelniejszych w Europie prawników, nie jest 
już znaną dostatecznie, abym potrzebował j e 
szcze powtarzać tu jego zasługi ? Dość będzie 
przypomnieć wam dwie mowy. powiedziane przez 
niego w ciągu toczącego się obecnie procesu: 
pierwszą rozkładającą ze stanowiska prawni
czego ogólną część oskarżenia, drugą nicującą 
skargę przeciw obżałowanemu Mańkowskiemu. 
Dwie te mowy stanowią wspaniały pomnik dla 
znakomitego męża tego.

Przy długim stole, zieloncm suknem pokry
tym. na wyniesieniu, zasiadają sędziowie, w po
środku nich prezydujący p. Biicktemann. Jest 
to mąż podeszłego już wieku, lecz bystry, szyb
ko mówiący, wielkiej przytomności umysłu, u- 
przejmy. względny i rzadko kiedy unoszący się 
porywczością. Takie zrobił on n a  mnie wraże 
nie. i o ile pochlebiani sobie być znawcą fizjo
nomii. przyznać muszę, że p. Biichtemann zda
je  mi się być bezstronnym i sprawiedliwym sę
dzią. Kolegium sądowe składa się po większej 
części z mężów, posiwiałych w urzędowaniu, i 
ja k  mi powiadano, biegłych w Draw ie. Mam na
dzieję, porówno ze znaczną większością śv ia- 
tlejszych Niemców, że sędziowie ci nie ulegną 
żadnym innym wpływom, jak  tylko własnemu 
przekonaniu, opartemu na znajomości krajowego 
prawa i uczuciu słusznoścj

Po lewej stronie prezesa wznoszą się dwa 
stoliki, przy których naczelny prokurator pan 
Adlung i jego pomocnik asesor pan Mittel- 
staedt zasiauają. O ile ogólny pogląd na kule- 

. gium sądowe dość pomyślne na mnie w} warł 
wrażenie, o tyle widok obydwóch oskarżycieli 
przykro mi ścisnął serce. Pan Adlung. j a k  wia
domo, autor aktu oskarżenia, jes t  to figura mała, 
bez zarostu, z okularami na oczach, zatopionych 
w papierach przed nim stosami rozpostartych, mil
czący. rzadko przemawiający głosem cichym, 

| lecz stanowczym, i niestety, zwykle na nieko
rzyść obżałowanych. Patrzac na niego, mimo
wolnie przypomniałem sobie przysłowie : „Ci
cha woda brzegi rwie." Przecież p. Adlung nie 
przechodzi granic przyzwoitości. występuje z 
taktem i zarzucićby mu chyba można, iż zbyt 
gorliwie obstaje przy prawach swego urzędu o- 
skarzyciela publicznego. Nie mogę tego powie- 

i dzieć o jego pomocu/iku. Zewnętrzność już p. 
\ Mittelstaedra cechuje zbytnia i zarozumiałość.
! właściwa często ludziom jego pochodzenia, którzy 

się dochrapali pewnego urzędu i znaczenia. Ru
chy jego gwałtowne, zadarta w górę głowa, rę
ce wiecznie zatknięte w kieszeni. słowem, cały 
sposób brania się i przemawiania aż nadto zdia- 
dza zupełnego braku Wychowania towarzyskiego, 
obok nienawiści, tnfikającej mu z oczu. szkłem 
uzbrojonych, do narodowości, śród której się 
przecież urodził i na której chlebie się. wykar- 
mił i wyrósł.

Po godzinie 12ej w południe nastąpiła pau
za. Sędziowie, obroń y. prokuratorzy i obżało
wani gromadnie dążyli do drzwi, prowadzących 
do ogrodu więziennego. oddzielonego przecież 
od drugiej części ogrodu, przeznaczonego do 
przechadzki dla słuchaczy. Trybuna wnet się 
także wypróżniła. W bufecie, urządzonym u stóp 
schodów, gwar polskiej mowy mię owionął. Po 
krzepiony butersznytką i szklanką piwa. w y
biegłem do ogrodu. Po ganku przechadzało się 
kilka dam polskich, matek, żon i sióstr obżało-
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wanych , otoczonych obrońcami, którzy wesołą 
rozmowa starali się pokrzepić strapione niewia
sty. Kilku młodych ludzi z papierosami w u- 
stach gawędziło żywo; byli to Polacy, ucznio
wie berlińskiego uniwersytetu. Niemiecka pu 
bliczność , j a k  gdyby szanując ten kącik o- 
grodu, zajęty przez Polaków, po drugiej tylko 
stronie budy się przechadzała. W  głębi o- 
grodu po za łańcuchem konstablerów widziałem 
zdała obok sędziów i kilku obrońców przecho
dzących się obżałuwanych. Poznałem jednego z 
najlepszych znajomych i zawołałem nań po 
imieniu. Zwrócił się natychmiast i zbliżył do 
oddzielającej nas b a r je ry ; lecz zaledwo kilka 
słów. tłoczących się nawałem do ust, zdołałem 
wymówić, nadbiegł konstabler i nakazał mi su
rowo milczenie. Poznałem dopiero, że jestem w 
obrębie więzienia i rozmawiam z więźniem, cho
ciaż bez kajdan. Przepełniony smutkiem, opu
ściłem Moabit.

W drodze pocieszał mnie dorożkarz nadzie
ją, że niezadługo moich rodaków uwolnią wszy 
stkich. Był to człowiek prosty, przedstawiał 
najniższą klasę berlińskiej ludności. Przekona
łem się, że klasa ta nam sprzyja. Inna razą 
rozmawiałem z kupcem bogatym, później z wy
strojonym dandysem, który obok mnie zasiadł w 
loży opery. Obydwaj jednozgodnie twierdzili, 
że proces polski kompromituje prawodawstwo 
pruskie, i powinien jak  najprędzej być umorzo
ny. Nawet oficer, dawny mój znajomy, lecz do
dać muszę, że to był olieer artylerji, która w i 
Prusiecb za uajliberalniejszą broń uchodzi, ubo- ; 
l£wał w rozmowie nad więźniami w Moabicic, 
życząc, aby ich uwolniono. Słowem, gdzie tylko 
mi się zdarzyło mówić o toczącym sic monstru
alnym procesie przeciw naszym rodakom, wszę
dzie znalazłem współczucie i uznanie słuszności.

P rzeg ląd  polityczny.
W piątek ubiegły pełnomocnicy sprzymie

rzonych i Danii odbyli istotnie posiedzenie, 
na którem, jak  nisze (len. Corr. „prowadzono 
dalej układy nad niektóremi bieżącemi kwestja 
mi.1- W sobotę miało być także posiedzenie. 
Stara i nowa Pressc mówiąc o ślimaczym toku 
tych rokowań, najg raw ają  się z dyplomatów. 
Winę przewłoki przypisują znowu Danii, k tóra 
naraz proponuje sąd polubowny w sprawie pie
niężnej, do czego nie ma prawa, gdyż inne mo
carstwa nie mogą brać udziału w układach ani 
mieszać się do spraw, obchodzących tylko stro
ny wojujące.

Zresztą przewłoka w układach duńskich nie 
alarmuje już jak  przytem. Organa sprzymie
rzonych objawiają pewną chęć przyspieszenia 
ich bądź co bądź. Aby Danię zmiękczyć w tym 
ki runku, zwiększono represję w Jutiamiji. Z Ber
lina wysiano jak  donosi Zeidlers Corr. jakiegoś 
„doświadczonego dyplomatę" do Wiednia w celu 
popchnięcia i wydobycia z toni zagrzążnionego 
rydwanu pokojowego. Nie wiadomo wprawdzie, 
czy to co pomoże, ale zawsze charakterysty
cznym jes t  ten zwrot usposobienia, szczególnie 
u rządu pruskiego, który odznaczał się śmiało
ścią i bezwzględnością, ciągnąc za sobą i Au- 
strję. Teraz zaś zdawałoby się, jakby  chciano 
koniecznie co prędzej zwalić ze siebie ten 
ciężar, z obawy, aby w krótkim czasie nie po
większyły go nowe żawikłania, w innej stronie 
i szerszych rozmiarów.

Sprawa włoska występuje co raz wyraźniej 
przed oblicze dyplomacji. Cesarz Napoleon po
stępuje sobie ja k  najgrze •zniej względem Au- 
strji. Na wiadomy groźny artykuł w Inkrańce, ks. 
Grammont miał złożyć zaspakajające oświad
czenie. Okoliczność ta  potwierdza mniemanie, 
że Napoleon nie da nawet pozoru do podejrze
nia, jakoby swoją konwencją coś nieprzyjaźne- 
go snuł względem Austrji. Tak samo postępują 
sobie Włochy. Minister wojny kazał rozwiązać 
wszystkie obozy wojskowe: ale manifestacji
tej nie dowierzają organa austrjackie. Jeden 
z korespondentów hamburgskiej Bórsenhalle za
pewnia, że lord Clarendon w poufnej rozmowie 
z hr. Bechbergiem odjął Austrji wszelką nadzie
ję, „liczenia w sprawie włoskiej na Anglie”. - -  
W sobotę odjechał on do Wenecji. Kolega jego, 
podsekretarz - tanu Layard, znajduje się równo
cześnie w Medjolanie. Widać ztąd, że angielscy 
dyplomaci z bliska poczynają przypatrywać się 
sprawie włoskiej, poczuwając zmianę meteoro
logiczną w polityce.

W Wiedniu na ser i o rozbierają ewentual
ność uznania królestwa Włoskiego. Botschafl&r, 
organ pńlurzędowy pp. Schmerlinga i Tlenera, 
doradza hr. Rechbergowi, aby nie odma
wiał uznania, bacząc na to, iż niema pieniędzy j 
do prowadzenia wojny.

Wpływem zaś moralnym lub dyplomaty- I 
cznym Austrja nie zmieni sy tuac j i , ani nie f 
zwróci jej wstecz. Pat/s zaprzeczając jakoby 
Austrja protestowała przeciw konwencji, dodaje, 
że protest taki nie miałby żadnego wpływu.

Ban Drouin Lhuys miał rozesłać okól
nik do wszystkich mocarstw o konwencji. Sły
chać, że kardynał Antonnelli wystąpił z podo- - 
bnym okólnikiem — przeciw. Ale czyż tym spo
sobem zmieni się fakt, skoro i „protest Austrji 
nie w yw arłby  żadnego wpływu?”

We Włoszech spokojniejszym torem poczę
ły już iść rzeczy. Nowe ministerstwo—głównie i 
wojskowe będzie prawdopodobnie całkiem : 
na usługi ces. Napoleona. gronie swoje,m li- * 
czy ono dwóch jenerałów. Lamarmora i Petitti. 
Lanza jest znakomitym ekonomem polity cznym 
i prawnikiem i posiada znakomity wpływ w T- 
zbach. Sella jes t  inżynierem, i był już raz mi
nistrem skarbu. Ricasoli nie chciał przyjąć ża
dnej teki, przewidując, że musiałby być narzę- ' 
dzieiu Napoleona.

Pouczającemi są uwagi berlińskiej National 
Ig. nad konwencją z dnia 15. z. m. „Ona jest

sygnałem, wywieszonym dla wszystkich, którzy 
mają oczy; jest skutkiem przymierza prusko- 
austrjaekiego, gdyż Napoleon wobec wielkich 
mocarstw kontynentalnych, ciągle jest osamo
tniony, choć kiedy niekiedy mowa jes t  o zbli
żeniu się. Włochy są miejscem, z którego Europa 
ma doznać zaniepokojenia. Jak  zawsze, koszta 
iteraz zapłaci ten, kto najsłabszy, lub raczej ten, 
kto najgorzej rozumie swój czas,” i t. d.

Być może, iż podobne uwagi zniewalają do 
j przyspieszenia układów duńskich.

P ro ces P o la k ó w  w  B erlin ie.

Posiedzenie czterdzieste ósme z dnia 29. 
września.

Po 7. ajeniu posiedzenia przez prezesa 
B u c  l i t e  m a n n a  o godzinie 9. zabiera głos 
obżałowany M i e l ę c k i  i oświadcza, że w sp ia7 
Rozdaniach dziennikarskich, dotyczących jego 
sprawy, mylnie powiedziano, jakoby do 400 o- 
chotników zebrał i do królestwa Polskiego pro
wadził. Jest to fałsz i chciałby sie przekonać, 
czy w protokole z posiedzenia odnośnego ten 
sam błąd się znajduje. N a c z e l n y  p r o k u 
r a t o r  uprasza, aby referatów dziennikarskich 
nie brano tu za przedmiot do rozpraw; p r e 
z e s  zaś powiada, że ani sprawozdania litogra- 
fowane, rozsyłane dziennikom, ani sprawozdańia 
stenograficzne wcale sądu nie obchodzą, i ty l
ko protokół audjencyjny jest dlań ważnym. 
Obżałowany Mi e l ę c k i  zwraca uwagę sądu, żei 
w protokole mylnie powiedziano, jakoby 400 
ludzi poprowadził ku granicy; gdy tymczasem 
zastał on ludzi tych już zebranych w Brodowie, 
wsi o dwie mile od kordonu granicznego leżą
cej. Nie było to rzeczą jego prowadzić ocho
tników, i dla tego też nie prowadził ich na miej
sce zboru.

Rzecznik L i s i e c k i  wnosi o uwolnienie 
obżałowanego Ś m i t k o  w s k i e g o ,  uzasadnia
jąc  wniosek uwagą, iż przeciw obżałowanemu 
nie udowodniła skarga żadnego podejrzenia. 
„Dzień , w którym Smitkowskiego aresztowano, 
był dniem smutku dla całego powiatu; oby po
wrót jego mógł jak  najprędzej dla powiatu 
dzień wesela zgotować!” N a c z e l n y  p r o k u 
r a t o r  sprzeciwia się wnioskowi, s ą d  zaś u- 
cliwałę w tej mierze na później zastrzega.

Następuje przesłuchanie jako  świadka burmi
strza R o t  b e r a ,  komisarza granicznego z My
słowic, eo do częstych podróży, które w wio
śnie z. r. miał proboszcz ks. Jarochowski przez 
Mysłowice do Krakowa odbywać. Ś w i a d e k  
zeznaje, iż osobę kwesrjonowaną 8 lub 9 razy 
widział przejeżdżającą przez Mysłowice, ale 
że wówczas inaczej wyglądała ja k  dzisiaj. 
P r e z e s  zapytuje świadka, czy w proboszczu 
ks. Jarocbowskim poznaje tę samą osobę, którą 
tak często widział przejeżdżającą do Krakowa, 
naeo ś w i a d e k  odpowiada, że wprawdzie obża
łowany ks. Jarochowski ten sam ma wzrost, 
przecież na pewno zeznać nie może, aby to by 
ła ta  sama osoba, którą w Mysłowicach widy
wał. Osoba, przejeżdżająca pod nazwą ks. Ja- 
rochowskiego, zawsze była jedna i ta sama. 
Zresztą kontrola na dworcu drogi żelaznej w 
Mysłowicach była tak ' cisłą. że nikt nie mógł 
przejechać do Krakowa lub z Krakowa bez ści
słej kontroli. Rzecznik H o l t h o f f  wręcza pre
zesowi kartę mężczyzny, znajdującego sic na 
trybunie, który gotów jest poświadczyć, że bar
dzo często przejeżdżając przez Mysłowice, ni
gdy nie był kontrolowanym. P r e z e s  w ypra
sza sobie wszelkie korespondowanie z trybuną. 
Rzecznik H o l t h o f f  zauważa, że tego ro
dzaju dowód z pewnością nic byłby tu od rzeczy. 
Rzecznik L e w a l d  oświadcza, że to jemu od
da! ów pan swą kartę, i że to właśnie jes t  do
brodziejstwem posiedzenia publicznego, iż po
dobne pomyłki natychmiast można sprostować. 
Mimo to p r e z e s  nie zgadza się na uwzglę
dnienie wniosku, a ś w i a d e k  raz jeszcze po
wtarza, iż kontrola przejeżdżających przez My
słowice osób tak była ścisłą, że mu do pomocy 
przydać musiano żandarma. Obżałowany ks. 
J a r o c h o w s k i  przypomina, że drogę żelazną 
do Mysłowic otwarto dopiero 10. marca r. z., 
że zatem w lutym nic mógł koleją przejeżdżać 
do Krakowa. Czytają wreszcie raport władz 

| krakowskich, które poświadczają, te  obżałowa
ny w wiośnie r. z. dwa razy tylko był w Kra 
kowie. P r e z e s  poświadcza także, że świadek 

| dawniej kwestjonowane osobę inaczej opisał eo 
i do je j  wieku. O b ż a ł o w a n y oświadcza, że 

pojechał w wiośnie r. z. do Krakowa, aby po
wstrzymać i zabrać z sobą brata swego młod 
szego. który miał zamiar udać się do powsta
nia. Cel ten osiągnąwszy, powracał przez My
słowice do domu, a spotkawszy profesora Cy
bulskiego zawiadomił go o pomyślnym rezulta
cie swej podróży. Profesor C y b u l s k i  po
świadcza zeznanie <>' żałowanego, poozem rze
cznik H o l t h o f f  wnosi o uwolnienie ks. Jaro- 
chowskiego, czemu naoz. p r o k u r a t o r  sprze
ciwia się.

Następnie prowadzi prezes dalej przesłu
chanie. przerwane wczoraj, znawców pisma co 
do podpisu dr. Władysława N i e g  o I e w sk  ie- 
go. Obydwaj znawcy K ą k i e l  i W i ś n i e -  
w s k i jednozgodnie ośw iadczają, że pisma, 
przez obżałowanego uznane jako własnoręczne, 
zupełnie się odróżniają od pism, wręczonych 
sądowi przez prokuratorje. mianowicie pod j e 
dnym z dokumentów nie jest pisany ręką ob- 
żałowanego. Ponieważ zeznanie to sprzeciwia 
się wręcz zeznaniu znawców pisma S e g e l a  i 
E c k e r t a  (nie znających jak wiadomo języka 
polskiego), przeto konfrontują dwóch pierwszych 
znawców z ostatnimi, nakazując im wskazać 
dowody, na których swe zeznania opierają. 
P r e z e s  wzywa następnie znawców S e g e l a  
i E c k e r t a ,  aby na przysztem posiedzeniu 
poprowadzić zechcieli kontrdowód.

Później wysłuchują profesora C y b u l s k i e 
g o  co do skryptu, przypisywanego obżałowa- 
nemu Niegolewskiemu, o którym tenże powiada, 
że tak źle jest pisany po polsku, iż żaden Po
lak nie mógł go zredagować. Profesor C y b u l -  
s k i oświadcza, że autor skryptu posiada w pra
wdzie znajomość języka  polskiego, ale że od 
każdego abiturjenta wymaganoby więcej, gdyż 
skrypt pisany jest złym stylem i pełno w nim 
znajduje się błędów gramatykalnyeh i ortogra
ficznych.

Rzecznik E l v e n  W nr. 209 PosenerZtg. 
z d. 8. września r. z. znajduje się artykuł wstę
pny, który w tak nienawistny sposób o obżało- 
wanym Niegolewskim rozwodzi się i tak ciężkie 
zarzuty przeciw7 niemu podnosi, iż obrona już 
dawniej widziała się spowodowaną przytoczyć 
ów artykuł i postawić twierdzenie, że treść a r
tykułu najmniejszej nie dozw7ala wątpliwości, iż 
on wypłynął z biura poznańskiej policji. Na
czelny prokurator zaprzeczył temu wówczas. 
Otoż j a  dzisiaj gotów jestem udowodnić, iż a r
tykuł ten rzeczywiście był tylko przedrukiem 
denuncjacji p. Barensprunga. F ak t ten nietylko 
wielkiej jest wagi dla obżałowanego Niegole
wskiego, ale także dla dokładnego pojęcia ca
łego toku rzeczy, ponieważ wszystkie specjalne 
skargi poczynają się od sprawozdań policji po
znańskiej. Wnoszę zatem, aby odczytano tu spra
wozdanie policyjne, znajdujące się w aktach 
przeciw obżałowanemu Jasińskiemu, które to 
sprawozdanie najzupełniej udowodni moje twier
dzenie.

N a c z e l n y  p r o k u r a t o r  odpiera, że czyn
ność policji nie może być w tym związku pod
ciągniętą pod rozprawy, gdyż nic możnaby 
przecież ztąd wyprowadzić dowodu, czy prze
druk nastąpił z wolą i wiedzą władzy policyj
nej i czy nie nadużyto przypadkiem artykułu. 
Rzecznik E l v c n  odpowiada, że w tym przy
padku bez wątpienia byłaby władza policyjna 
artykuł dementowała.

Sąd ustępuje i uchwala: 1) wnioski o uwol
nienie obżałowanycb S m i t k o w s k i e g o  i ks. 
J a r o o h o w s k i e g o  odrzucić; 2) wniosek o od
czytanie sprawozdania prezesa policji p. Biiren- 
sprunga także odrzucić, ponieważ fakt sam ma
łej jes t  w7agi dla śledztwa.

P r e z e s  przystępuje do badania obżałowa- 
nych. Pierwszym z rzędu jes t  E r a z m  Z a b ł o 
ck i.  O s k a r ż o n y ,  ma lat 44, właściciel Turo 
w7a w powiecie wągrowieckim, którego proku- 
ratorja oskarża, jakoby już w styczniu r. z. 
rozprzestrzeniał w Poznańskiem rewolucyjną 
organizacje. Wkrótce po Nowrym roku przebył 
wało w dobrach obżałowanego dużo obcych 
osób, a między innemi przybył doń Guttry z 
trzema nieznajomymi i przez kilka godzin z 
nim konferował. O b ź a ! o w ra n y  oświadza, iż 
dla tego doń przybywało dużo osób, że w oko
licy jedynym  był właścicielem dóbr, który 
posiadał drzewo opałowe na sprzedaż. Guttry 
był jego bliskim sąsiadem , i odwidził go z 
dwoma panami celem zakupienia od niego kilku 
koni.

Oskarżenie przywodzi, że w pugilaresie 
Działyńskiego znajduje się notatka własnoręczna 
hrabiego tej t reśc i : „na Wągr. Szub. lus. Er. 
Zabłocki,” co ma oznaczać, „na powiaty wą- 
grow7ieeki i szubiński lustratorem Erazm Zabło
cki'1. Nazwisko Zabłocki przecież przekreślone 
i położone pod niem kropki. O b ż a ł o w7 a n v 
tem sobie tłumaczy ową. notatkę, że przybył 
do niego student Libelt, który go usiłował na
mówić, aby obowiązki lustratora przyjął, na eo 
przecież nie przystał. Hr. Działyńskiego wcale nie 
zna. rachunek zaś, znaleziony w7 papierach hr., 
napisał jedynie dla Libelta, który mu go pody
ktował. Podatku narodowego nie płacił, wspie
rał tylko powracających z królestwa Polskiego 
ochotników. Miał wreszcie obżałowany stać w 
osobistym związku w miesiącu październiku z. 
r. z L w i e r e i a k i e w i c z e n i . którego oska
rżenie mieni być jednym z najznaczniejszych za 
granicą członków7 komitetu rewolucyjnego tak 
przed powstaniem .jako i w czasie powstania. 
Obżałowany miał Cwierciakiewicza zaznajomić 
w Ostendzie z obżałowanym Sulerzyckira, któ
ry się tamże dla poratowania zdrowia znajdo
wał na urlopie. O b ż a ł o w a n y  twierdzi, że 
Cwierciakiewicza, o którym bynajmniej nie wie
dział, że jest osobą tak sławną, poznał przy
padkowo i na jego życzenie dał mu list do Su- 
lerzyckiego. (I), n.)

Ostatnie wiadomości.
Podług wiadomości) nadchodzących z Wie

dnia, w samem ministerstwie mają się objawiać 
sprzeczne zdania, jak  się ma Austrja zachować 
wobec konwencji franeuzko - włoskiej. Minister 
stanu i minister finansów mają być za uzna
niem sta tus fjno we Włoszech i porozumieniem 
się z Francją. Hrabia Recbberg i sfery dwor
skie mają przestrzegać tradycyjnej polityki Au
strji i są za przymierzem z Prusami i Moskwą. 
Ministerjalny Hotschafter umieścił na czele swe
go pisma dwie niby korespondencje, jedną z 
Paryża, drugą z Londynu, przemawiające 
za przyłączeniem się Austrji do zachodnich 
mocarstw i w ykazu jące , że dla przyszłości 
Austrji z Prus i Moskwy żadnej korzyści i rę
kojmi spodziewać się nie można, z przymierza 
zaś z Zachodem bardzo wiele tak eo do mate- 
zjalnego podniesienia państwa, ja k  i co do po
litycznego. Dotąd jeszcze nie wiadomo, na któ
rą stronę przechyli się ministerstwo. Wnoszą 
jednak, że wpływy, poza obrębem gabinetu dzia
łające, połączone z frakcją katolicko-konserwa- 
tywną wezmą przewagę , i że prędzej przyjdzie 
do porozumienia z dworami półnoonemi niż za-

Tymczasem konwencji poczynają wróżyć z 
góry najrozmaitsze kłopoty. Chodzi głównie o 
to, czy papież, skoro go Francuzi opuszczą, nie 
zechce przypadkiem zawezwać pomocy innego 
państwa? W takim zaś razie gabinet franeuzki 
nie chciałby na to tylko cofać swe wojska z 
Rzymu, aby ustąpić miejsca innym.

Wśród tych przewidywanych dopiero lub 
istniejących już kłopotów, daje się znowu coraz 
częściej słyszeć, jak  donoszą korespodenc-i p a 
ryscy, nasło napoleońskie: k o n g r e s .

Pewien dziennik szwajcarski podaje tekst 
jednego z tajnych dodatkowych artykułów kon
wencji Francuzko-włoskiej. Tekst ten ma opiewać: 

„A r t y k u  ł t a j  n y. Jako warunek niniej
szego traktatu przymuje rząd królewski na sie
bie obowiązek, przenieść w przeciągu sześciu 
miesięcy stolicę rządu i centralnej administra
cji do Florencji. Rozumie się przy tem samo 
przez się, że przeciąg dwuletni, w którym n:a 
nastąpić opuszczenie Rzymu, liczyć się będzie 
dopiero od tego dnia. w którym przyjdzie do 
skutku wykonanie dekretu, orzekającego prze
niesienie stolicy do Florencji.”

Trmps. dziennik czasami inspirowany, po
daje niektóre wskazówki o treści nowego okól
nika pana Drouin de Lhuys. Ten sam dziennik 
podaje także wyciągi z rozmów, w których 
francuski minister spraw zewnętrznych poczynił 
posłom zagranicznym oświadczenia o traktacie, 
którego istnieniu jeszcze 20. września a wiec 
pięć dni po zawarciu wobec nich był zaprze
czał. Pan Drouin uniewinniał s ię , że pierwej 
nie mógł nic mówić o konwencji, gdyż obowią
zywała go tajemnica. 0  istnieniu konwencji 
miała się dowiedzieć Europa dopiero po zwo
łaniu Izb włoskich, a tymczasem miano przy
gotować opiuię na ten ważny wypadek, który 
łatwo sprowadzić może niebezpieczne żaw ikłania.

W Paryżu łączą konwencje z wojennemi 
zamiarami. Szybki odjazd księcia Humberta, 
który zaledwie był przybył do P aryża ,  tłuma
czą sobie w ten sposób, że między Austrja a 
Włochami przygotowują się groźne wypadki z 
powodu konwencji. Książe Humbert odjechał 
d. 29. nagle zawezwany telegrafem do Turynu. 
W ątpią nawet aby książę wziął udział w uro
czystościach w Compićgne.

Partja  czynu ma być niezadowolona z kon
wencji. Podług obiegających pogłosek, zamierza 
Wiktor Emanuel abdykować, nie mogąc się po
godzić z myślą przeniesienia stolicy.

Z Wiednia telegrafują do dzienników pruskich, 
pod d. 1. bm.: Postawa przeciwników konwen
cji włosko-francuzkiej stała się silniejszą. W ia
domość o uznaniu Włoch przez Hiszpanię, nie 
znajduje tu wiary.

Beust odjechał z Wiednia.
Monitor ogłasza listy z M eksyku, opowia

dające o wielkim zapale, z jakim  witano wszę
dzie cesarza Maksymiliana w jego przejażdżce 
po kraju. Handel i przemysł ożywia się na no
wo, a pokój ogarnia kraj cały. Po zdobyciu 
Mazatlanu koło Cichego oceanu spodziewają się 
największych korzyści dla handlu meksykań
skiego.

Wprost przeciwne wiadomości podaje Sew- 
York Herald z młodego cesarstwa. „Cesarz — 
pisze ten dziennik - objeżdżał kraj, ale podróż 
odbywała sie 5bardzo powoli i ostrożnie. P rzy
jęcie było niesłychanie zimne. Miino pozornej 
potęgi i bezpieczeństwa nowego cesarstwa w tar
gnął oddział, z 50 gi ery lasów, złożony, pod Yera- 
cruz z końcem siepnia. zabrał wielką ilość ko
ni i pojmawszy francuskiego wodza partyzanc
kiego rozstrzelał go. Wewnętrzna walka zdaje 
się nie wpływać na handel — ale dopóki wojna 
i zamęt panu ją  w łonie kraju, nie można my
śleć ani o silnem cesarstwie ani nawet o po
rządnej rzeczypospolitej. Podług prywatnych 
wiadomości, wysłały Skonfederowane stany, 
północne komisarzów do Meksyku z żądaniem , 
aby cesarstwo uznało Konfederowanych w ozna
czonym czasie."

Tkaz o administracji szkolnej w Króle
stwie został już ogłoszony. Celem ukazu ma 
być pogodzić nowe rozporządzenia z istnieją- 
eemi wyższemi władzami szkolnemi czego
jednak  w eałem tem piśmie nie widać. W ca 
łym ukazie nie ma nawet wzmianki o istnieją
cej komisji publicznego oświecenia. Ukaz dzieli 
Królestwo na 10 dyrektorjów oświaty: w ar
szawskie, łódzkie, (ludność niemiecka), ra 
domskie, kieleckie, lubelskie, chełmskie, (mi
mo pobliża Lublina, gdyż Chełmskie uważa 
rząd za moskiewskie), siedleckie, suwałko- 
wskie, (ludność litewska i tatarska), łomżyńskie 
i płockie. Bliższe granice tego podziału ozna
czyć ma komitet regulacyjny. Żadna pojedyń- 
cza szkoła nie będzie miała odtąd wyższego 
kierownictwa co do planu naukowego; rekto
rów zastąpią inspektorowie, którzy zajmować 
się będą „pedagogiczną i dyscyplinarną” częścią. 
Każdy z dziesięciu obwodów otrzyma dyrektora. 
Pięciu dyrektorów pobierać będzie 6.000 rubli 
rocznie, drugich pięciu 2.000 rubli Tytułem dy- 
je t  podróżnych pobierać bedą wszyscy po 
1.000 rubli, inspektorowie po 1.500 do 2.500 ru
bli. Inspektorowie będą nauczycielami nie nau
kowymi, a!e policyjnymi i rekrutować się będą 
podług mikolajowskiego systemu z oficerów.

chodniemi. Mówią nawet że iv ostatnich dniach 
w porozumieniu z Prusami poczyniono znaczne 
postępy.
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